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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświąteeznych.

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administraoyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 
w Ageneyi dzienników St. Sokołowskiego. Pasaż Haus- 
manna I. 9. — Ijisty należy frankować.

Beklamacya otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 8.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 IŁ, p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 I i ,  mi e ­
s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We wszyst­
kich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy I literacki" dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymają cało- i 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca lub 
od 1 lipca do 'końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. „Prze­
wodnik11 przenuinerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal. 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne 1 liczbtwe po 

; 20 hal. od jtdnego wiersza miary petitowej.
j  Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj-
' nmje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
| we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9.; we Francyi w Pa- 
j ryżu wyłącznie Agencya pana Adama, Boulevard R»- 
| spail Nr. 105 bis.

Przedpłata na Gazetę Lwowską wy­
nosi rocznie (od Igo stycznia do koń­
ca grudnia), w miejscu 2 4  K., pocztą 
32 K.; półrocznie (od Igo stycznia 
do końca czerwca) w miejscu 12 K ., 
pocztą 16 K.; ćwierćrocznie (od Igo 
stycznia do końca marca) w miejscu 
6 K., pocztą 8 K.; miesięcznie (od 
1 do końca każdego miesiąca) w miej­
scu 2 K„ pocztą 2 K. 70 h.

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni , (którzy p r e n u m e r u j ą  od Igo 
stycznia do końca grudnia lub do 
końca czerwca), otrzymują Przewo­
dnik naukowy i literacki, dodatek mie­
sięczny do Gazety Lwowskiej b e z ­
p ł a t n i e ;  ćwierćroczni zaś i mie­
sięczni za dopłatą: pierwsi 1 K. 50 h., 
drudzy 60 h. Przewodnik, prenumero­
wany osobno, kosztuje rocznie 8 K., 
półrocznie 4 K., ćwierćrocznie 2 K.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty

Od Redakcyi.

Dzielimy się z Czytelnikami naszymi ra­
dosną wieścią, że felieton Gazety Lwowskiej 
uświetniać będzie w r. 1901 i w latach na­
stępnych wielkie nazwisko:

HENRYKA SIENKIEWICZA

Na prośbę naszą, aby udzielił nam w y­
łącznego na Galicyę prawa drukowania 
wszystkiego co wyjdzie z pod jego pióra, oto 
co nam odpowiedział H e n r y k  S i e n k i e ­
wi cz ,  w liście z dnia 26 listopada b. r.: 
„ A l e ż  n a t u r a l n i e  — i „SWATY ZA­
GŁOBY1 i w s z y s t k o  co w p r z y s z ł o ­
ś c i  n a p i s z ę . "

Oprócz tego drukować będziemy w roku 
1901 utwory powieściowe: Elizy O r z e s z k o ­
wej ,  bar. H a g  en  o w ej, Teodora J e s k e -  
C h o i ń s k i e g o ,  Adolfa D y g a s i ń s k i e g o ,  
Maryana G a w a 1 e w i c z a, Bolesława P r u- 
s a i w. i.

Dla prenumeratorów Gazety Lwowskiej 
uzyskaliśmy od wydawców (Gybrynowieza & 
Schmidta) zniżenie ceny „ L i s t ó w  A n d r z e ­
j a  E d w a r d a  K o ź m i a n a " .  Cena dzieła 
tego niepospolitej wartości, w 4 dużych to­
mach, wynosząca dotychczas 29 koron, dla 
prenumeratorów Gazety Lwoiosldej zniżoną 
zostaje na 15 k o r o n  z p r z e s y ł k ą  po ­
c z t o  w ą.

Zamówienia na to dzieło, wraz z kwotą 
powyższą, przesyłać można łącznie z przed­
płatą na Gazetę Lwowską.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dn:a 9 
stycznia b. r. nadać najmiłościwiej. radcy 
Dworu we wspólnej najwyższej Izbie obra­
chunkowej, Ignacemu P  r i t s c b e, przy spo­
sobności przeniesienia go na własną prośbę

w stan stałego spoczynku, w uznaniu jego 
50-letnięj, wybitnie znakomitej służby tytuł 
■i charakter szefa sekcyi oraz gwiazdę do Krzy­
ża komandorskiego orderu Franciszka Józefa.

0. k. Ministerstwo handlu reskryptem 
z dnia 19 grudnia 1900 1. 61.761, udzieliło 
Spółce dla eksploatacyi wiszących, parą lub 
elektryką poruszanych kolei transportowych 
Gedeon G e d r o y ć i Spka we Lwowie, wyłą­
cznego przywileju na nową wiszącą kolej tran­
sportową z prawem pierwszeństwa od 12 maja 
1897, w królestwach i krajach reprezentowa­
nych w Eadzie państwa, według otwartego 
opisu złożonego w c. k. Ministerstwie handlu.

Jan L e c  li rządowo uprawniony geo­
metra z siedzibą urzędową w Sokalu złożył 
dnia 29 grudnia 1900 r. przepisaną przy­
sięgę.

Lwowski c. k. wyższy sąd krajowy za­
mianował auskultantami praktykantów sądo­
wych Adalberta Józefa T r a m p l e r a  i Wła­
dysława A u g u s t y n o w i c z a .

0. k. Dyrekcya poczt i telegrafów prze­
niosła kierownika sekcyi przewodów telegra­
ficznych w Nowym Sączu komisarza budo­
wnictwa Józefa P e r e l l e g o  z Nowego Są­
cza do Lwowa, przydzielając go do oddziału 
technicznego lwowskiej Dyrekcyi pocztowej, 
natomiast kierownictwo wspomnianej sekcyi 
por uczyła adjunktowi budownictwa Wiktoro­
wi K e r  tli owi .

CZĘŚĆ IIEURZĘDOWA

Lwów, 17 stycznia.

W roku 1871 zwycięskie wojska nie­
mieckie coraz głębiej zapuszczały się w samo 
serce Francyi. Wówczas to podjął komendant 
francuskiej armii zachodniej, generał Bourba- 
ki, zadanie, które gdyby się było powiodło, 
odwróciłoby bez wątpienia kartę historyi i 
nadało zupełnie inny bieg późniejszym wy­
padkom. Oto armia jego otrzymała rozkaz z 
całą swą siłą 150.000 żołnierzy obejść od połu­
dnia główne linie nieprzyjacielskie, rzucić się 
w kierunku Alzacyi, obsadzić Belfort, zająć 
następnie Alzacyę napowrót, przejść Ben i 
zarówno w Alzacyi jak i po drugiej stronie 
Renu przeciąć linie odwrotu najezdniczej ar­
mii niemieckiej. Potężna ta droga komunika­
cyjna, na której nieustannie szły Niemcom 
posiłki, prowianty i amunicya, czy to do ich 
pozycyj w Lille, St. Quentin i Dijon, czy też 
w okolicy Paryża i Orleanu, ten szlak życio­
dajny dla najezdców, miał być przerwany i 
zamknięty! Cóż wówczas musiałoby się stać ? 
Niemców czekałby Sedan lub odwrót sromo­
tny. Walki jednak pod Yillersesel i nad Li- 
sainą rozstrzygnęły świetnie pomyślane lecz 
żle wykonane a zuchwałe przedsięwzięcie na 
niekorzyść Bourbakiego; miasto obejść Niem­
ców on sam znalazł drogę swego odwrotu 
zamkniętą i komunikacyę z Lyonem odciętą, — 
a tak chwilowo niezwykle popularny generał 
musiał wraz z armią swą szukać ostatecznie 
schronienia w Szwajcaryi.

Nie wiemy, czy obecny wódz Boerów 
De Wet odbywał studya wojskowe, i czy zna 
z dziejów owo zakończone tak niefortunnie 
przedsięwzięcie gen. Bourbakiego, — to je­
dnak pewna, że manewr podjęty przezeń 
w ostatnich tygodniach nad rzeką Ora- 
nje w południowej Afryce, przypomina ży­
wo ową kartę z dziejów wojny przed laty 
trzydziestu. Gzy usiłowanie Boerów powiedzie 
się, nie wiadomo, ale z góry można zazna-
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TEODOR JESKE-CHOIŃSKI.

ROIAHS TBBBADOBA.
N O W E L A  H I S T O R Y C Z N A .

III.
(Ciąg dalszy).

W blaskach tej łuny wydała mu się wy­
soka, okrągła wieża zamku olbrzymim palem, 
skąpanym we krwi, i po raz wtóry odezwał 
się w nim w najtajniejszych tajnikach jego 
duszy ów głos ostrzegawczy, który niewiadomo, 
zkąd idzie, nigdy nie zawodzi, a którego lu­
dzie tak rzadko słuchają. Teraz zrozumiał, ra­
czej odczuł jego przestrogę.

— Wróć się! —  szeptał głos tajemniczy.
Wilhelm zatrzymał konia i obejrzał się

po za siebie, bezradny. Coś pchało go w tył, 
ku bezpiecznemu domowi.

Ale było już zapóźno.
Z bramy zamku wypadł jeździec w peł­

nym galopie. To sam hrabia Bajmon nad­
biegał, by powitać miłego gościa i przepro­
wadzić go osobiście przez próg swojego domu.

—  Witajcie, w itajcie! — wołał zdaleka, 
szczerze uradowany.

Trubadur spiął konia ostrogami i sko­
czył ku hrabiemu.

— Cóż ci może grozić ? — odpowiedział 
jego trzeźwy rozum wewnętrznemu głosowi

ostrzegawczemu. — Nie dla ozdoby nosisz przy 
boku miecz i nie dla podziwiania wdzięków 
niewieścich tylko masz oczy.

W kilka minut potem wjeżdżał orszak 
trubadura przez bramę zamku.

— Przybywacie w samą porę — mówił 
hrabia do W ilhelma— bo podają właśnie wie­
czerzę.

Na dziedzińcu, przed pałacem, w cieniu 
lip rozłożystych dymiły się już półmiski na 
czterech stołach, ustawionych w czworobok. 
Jeden z nich, najmniejszy, przykryty jedwab­
nym obrusem, stał na podwyższeniu.

Kiedy trubadur zeskoczył z konia, rzu­
ciwszy służbie płaszcz, ukazała się na naj­
wyższym stopniu schodów pałacowych hra­
bina Margarida. Wysoka, z biustem posągu 
greckiego, wiotka w pasie, z podniesioną du­
mnie głową, z surową powagą na białej twa­
rzy, robiła wrażenie królowej, spoglądającej 
z góry, z tronu na swoich poddanych. Su­
knia z różowego jedwabiu, wycięta pod szyją, 
przylegała szczelnie do jej smagłego ciała.

Nasz miły gość, pan Wilhelm z Ca- 
bestamg, przesławny trubadur, prosi cię o po­
witanie rycerskie, Margarido ■— odezwał się 
hrabia.

Hrabina, zatrzymawszy się na schodach, 
spojrzała na dół, przed siebie.

Tam, obok jej małżonka, stał z głową 
pochyloną rycerz jasnowłosy, ubrany w zwy­
kły strój podróżny zbrojnego męża.

W pierwszej chwili była w oc-zach h ra­
biny tylko ciekawość kobiety, której przedsta­
wiają obcego, nieznanego mężczyznę. Jak leż 
wygląda ów trubadur, o którym ludzie tyle 
opowiadają? — pytały te czarne, smutne oczy.

Widziały młodzieńca średniego wzrostu, 
kształtnego, zbudowanego dobrze, jak wielu, 
jak tysiące innych. Nic więcej.

A jej zdawało się, że sławny trubadur, 
kochany, uwielbiany przez kobiety, musi wy­
glądać koniecznie inaczej od rycerzów pospo­
litych.

Zawód malował się na jej twarzy, kiedy 
rzek ła, schodząc wolno, poważnie po scho­
dach :

— Niech wam dom nasz będzie miły, 
jak wasz własny, panie Wilhelmie z Cabe- 
staing, niech wam ptaki naszych gajów i la­
sów poddadzą mnóstwo nowych słodkich pie­
śni. Bądźcie pozdrowieni, rycerzu i śpiewaku.

Trubadur podniósł teraz głowę.
_ Głębokie, tęskne spojrzenie poety, ma­

rzyciela skrzyżowało się, złączyło, stopiło ze 
smutnem spojrzeniem nieszczęśliwej kobiety. 
Patrzali na siebie długo. Ona, jakby przera­
żona zjawiskiem, którego się nie spodziewała, 
on pociągnięty czarem jej urody i smutku.

— Gość nasz czeka na powitanie rycer­
skie — przypomniał hrabia, kiedy się hrabina 
nagle na środku wschodów zatrzymała.

Napomniana przez męża, zstępowała hra­
bina po stopniach kamiennych, ale jej dumna 
głowa pochyliła się, jej kolana chwiały się.

Kiedy dotknęła ustami czoła gościa, jak 
nakazywał obyczaj rycerski, zadrżała i wy­
rzekła szeptem :

— W itajcie!
Krótką tę scenę zauważyło i śledziło 

tylko dwóch mężów: żongler Jan  uradowanfem 
okiem zwycięskiego lisa, łowczy Gaston żół­
tym wzrokiem zazdrości.

Żongler zatarł ręce i pom yślał: Będzie 
niezadługo ładna piosenka! Łowczy ścisnął 
głowicę miecza i obiecał sobie być czujnym.

Hrabia posadził trubadura przy stole 
panów pomiędzy sobą a hrabiną.

Wieczerzę zaczęto od puliarów.

I wino hrabiego obiegało po żyłach pło­
mieniem, ale mimo to nie rozwiązało języ­
ków hrabiny i trubadura Siedzieli obok sie­
bie w milczeniu, nieswoi, osowiali, jakby so­
bie niechętni. Dziwny lęk, rodzącej się miłości 
świadek niezawodny, rozgrodził ich, zamknął 
im usta. Od czasu do czasu spoglądali na sie­
bie, z pod Czoła, rumieniąc się, gdy się spoj­
rzenia ich skrzyżowały.

— Znużony jestem daleką drogą. Dzień 
był dziś upalny, gorący, jak w lipeu— odpo­
wiadał trubadur, gdy się hrabia dziwił jego 
dziwnemu zachowaniu.

■— Już od rana dokuczał mi ból głowy — 
tłómaczyła się hrabina.

Daremnie kazał hrabia podawać nowe 
puhary. Przy stole panów nie poprawił się 
humor.

Więc, zniecierpliwiony, zawołał:
— Hej wy, skoczne małpy, zjadacze 

ognia, grajkowie podli! Zabawcie nas wy, 
kiedy wasz pan stracił mowę.

Teraz odezwał się trubadur:
— Przynieście trąbę i bęben! Rycer­

skiemu panu zaśpiewamy pieśń rycerską. Dla 
takich wojaków, jak pan Bajmon z Boussil- 
lonu, tworzy jedyny pan Bertram z Born. 
Zaśpiewam sam przy waszym wtórze.

Słońce już zaszło, a księżyca nie było 
jeszcze na niebie. Cienie wieczoru spowiły 
zamek, drzewa, ludzi.

—  Podajcie światła! — rozkazał hrabia.
Służba zapaliła pochodnie, łuczyw a; na

stole panów ustawiła świece woskowe.
— Nie szczędźcie trąby i bębna ! — po­

lecił trubadur swoim żonglerom. — To dla 
wojowników dźwięki najmilsze.

Nie szczędzili.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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czyć, że dotąd towarzyszy im powodzenie, 
które wówczas nie było nawet przelotnie u- 
działem Francuzów. Podczas, gdy wróg-na- 
jeżdca zajął cały ich kraj, t. j. obie rzeczy- 
pospolite, i już wcielił je do swych posiadło­
ści, — gdy sam ulokował się w stolicach, 
w sercu obu krajów: rozproszone po górach 
i wąwozach, po puszczach i niedostępnych 
oparach luźne oddziały i „bandy“ boerskie'— 
jak je nazywali Anglicy, —  nagle, w sile 
kilku tysięcy ludzi wkroczyły do wnętrza an­
gielskiej kolonii Przylądka Dobrej Nadziei, 
zajęły rozliczne przechody i przesmyki, opa­
nowały terytoryum liczące 100.000 kwadra­
towych mil angielskich a kierowane ręką 
wprawną i śmiałą, w zorganizowanym pocho­
dzie poczęły posuwać się w głąb kraju, tak, 
że, przednie ich straże stoją już w pobliżu 
głównego miasta kolonii i największego portu 
w Przylądku, Kapstadtu i Kapetown, a linia 
kolejowa wiodąca z Pretoryi, Johannesburga 
na Bloemfontain, Aliwalnorth i De Aar do 
Kapstadtu nietylko tu i ówdzie została dory­
wczo przez nie uszkodzona, lecz jest w naj­
wyższym stopniu zagrożona.

Napoleon I. powiedział: „Jest to zbro­
dnią utracić swe linie komunikacyjne", — o 
tem zasadniczem jednak prawidle sztuki wo­
jennej nie wiedzieli nic lub nie pamiętali wo­
dzowie angielscy w południowej Afryce a z 
ich nieoględności skorzystał sprytny i obro­
tny nieprzyjaciel. Przez jedną noc prawie z 
pokonanego i obalonego, stał się on napowrót 
groźnym i zwycięzkim. Fachowcy wojskowi 
nie szczędzą też dzisiaj surowych zarzutów 
tak uwielbianemu w Anglii „marszałkowi Bo- 
bsowi“ (Boberts), że on to nieoględnem roz­
dzieleniem sił, lekceważeniem nieprzyjaciela 
i najpierwszych zasad sztuki wojennej naraził, 
na szwank całą sytuacyę wojskową w połu­
dniowej Afryce a sam najspokojniej odjechał 
sobie z powrotem do kraju. Ambitny zaś na­
stępca marszałka Bobertsa, lord Kitchener 
objął po nim niewdzięczny spadek: obowiązek 
ratowania sytuacyi, która nie wiadomo, czy 
da się uratować, jeżeli nie zajdą nieprzewi­
dziane wypadki lub nie nadejdą ze zdwojonym 
pospiechem posiłki. A naród angielski, który 
wydał setki milionów na tę wojnę i złożył jej 
w ofierze życie i zdrowie kilkudziesięciu ty­
sięcy swych najdzielniejszych synów, — znaj­
duje się dziś znowu u początku zadania. By­
le to nie był zarazem początek końca potęgi 
angielskiej w Afryce południowej.

Do dnia wczorajszego włącznie, wybra­
nych zostało 415 posłów; w szczególności 
wczoraj w wyborze ściślejszym w okręgu miej­
skim Wiener Neustadt zwyciężył Kiemnann, 
kandydat niemieckiego stronnictwa ludowego ; 
kandydat socyalnej demokracyi Dobiasch, 
zrzekł się na jego rzecz głosów swych w za­
mian, za to, że stronnictwo niemieckie ludo­
we w innych okręgach głosami swymi prze­
chyliło szalę zwycięstwa na stronę socyalistów 
a przeciw chrz. socj.

Pozostaje jeszcze do wybrania: dwóch 
posłów z wiedeńskiej Izby handl. i przem. 
(w dniu dzisiejszym) i ośmiu posłów z kuryi

wielkiej własności w Austryi dolnej (w dniu 
jutrzejszym).

Dotychczas wybrani posłowie dzielą się 
na następujące kluby i stronnictwa. Wybrano : 

36 członków niemieckiego stronnictwa 
postępowego,

46 członków niemieckiego stronictwa lu­
dowego,

23 członków wiernokonstytucyjnej wiel­
kiej własności,

4 niemiecko-wolnomyślnych dzikich,
1 członka niemieckiego związku chłop­

skiego,
21 niemieckich radykałów (Schonere- 

rianie),
22 niemieckich chrześciańsko - socyal-

nych,
23 członków niemieckiego stronnictwa 

katolicko-ludowego,
2 niemieckich klerykałów,
3 klerykalnych „dzikich'1,
4 członków niemiecko-katolickiego cen­

trum,
10 socyalnych demokratów,
19 Włochów,
19 konserwatywnych wielkich właści­

cieli czeskich,
3 członków morawskiej partyi,
53 Młodoczechów,
5 agrarystów czeskich,
5 czesko-narodowych robotników,
2 czesko-klerykalnych,
61 członków Koła polskiego,
9 członków polskich stronictw ludo­

wych,
1 polskiego radykała (niezawisły socya-

lista),
10 Rusinów,
6 członków klubu bukowińskiego,
15 Słoweńców, '
10 Kroatów,
2 Serbów.

*

Jak z powyższego zestawienia wynika, 
wzrosła znacznie liczba radykalnych Niem­
ców (Schonererianów), których w poprzednim 
parlamencie było 6, a obecnie jest 21; wzmo­
gły się także niemieckie stronnictwo ludowe 
i Koło polskie, a zmniejszyły szeregi: niem.- 
chrześciańsko-socyalnych (antysemitów), so- 
cyalno-demokratów i Młodoczechów, choć li­
czba posłów czeskich nie uległa w ogóle 
zmianie.

Frakcya socyalistyczna liczyć obecnie 
będzie 10 członków, podczas gdy dawniej li­
czyła 15. Należą C10 n ie j: Piotr Oingr, Igna­
cy Daszyński, Maciej Eldersch, dr. Wilhelm 
Ellebogen, Józef Hannich, Józef Hybesz, En- 
gelbert Pernerstorfer, Edward Rieger, Karol 
Seitz, Franciszek Schuhmeier.

(Telegram).

B erlin, 17 stycznia.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby depu­
towanych sejmu pruskiego, w toku dalszej 
dyskusyi nad budżetem zabrał głos członek 
Koła polskiego poseł M i z e r s k i  i oświad­

czył, że minister dr. Miąuel zupełnie zapo­
mina, że koszta tak sławionej przez niego 
pruskiej pracy kulturnej ponoszą w przewa­
żnej części Polacy. Władza państwowa dopu­
szcza się jaskrawego nadużycia niepozwalając 
kształcić polskich dzieci w języku macierzy­
stym i wciskając się pomiędzy dzieci i ro­
dziców.

Następnie zabrał głos minister oświaty 
dr. S t u d t  i powiedział, że jeżeli poseł Mi­
zerski twierdzi, że w Polsce żaden rozumny 
człowiek nie myśli o rewolucyi, to ministrowi 
niewiadomo istotnie dokąd właściwie zdążają 
redaktorowie wszystkich narodowo - polskich 
dzienników. Wedle przekonania ministra to 
wszystko co się dzieje na Górnym Szląsku 
jest tylko wymkiem narodowo-politycznej a- 
gitacyi. _ _

Przemawiał następnie minister spraw 
wewnętrznych R h e i n b a b e n ,  wywodząc na 
wstępie, że rząd świadom jest znaczenia kwe- 
styi polskiej i uczyni wszystko, co tylko jest 
w jego siłach, aby osłabić i odwrócić zupeł­
nie niebezpieczeństwa, jakie Polacy chcą spro­
wadzić na Prusy. My nie trąbimy, powiedział 
minister, ani do ataku ani do odwrotu, chce­
my jednako stać na straży niemczyzny w 
prowincyach wscnodnich. Minister odczytuje 
szereg artykułów polskich dzienników zawie­
rających obrazę niemieckości i zapytuje, jak 
z tem dadzą się pogodzić wygłaszane na nutę 
pokojową wywody posłów polskich. Polscy 
posłowie oddaliby istotne usługi swoim roda­
kom, gdyby zapobiegali tego rodzaju wystę­
pkom prasy polskiej. Rząd kroczyć będzie 
konsekwentnie drogą, prowadzącą do wzmo­
cnienia niemczyzny w prowincyach wscho­
dnich i nie wątpi, że bodaj po dziesiątkach 
lat działalność jego przyniesie pożądane owo­
ce. Stworzymy, mówił w dalszym ciągu mi­
nister, silny niemiecki stan chłopski, z które­
go wytworzy się stan rękodzielniczy^ Mówca 
przytoczył projektowane dla Poznania zarzą­
dzenia „kulturne“ i wyraził nadzieję, że tam­
tejsi Niemcy przyczynią się do tego, że pra­
ca rządu uwieib-zoną zostanie pomyślnym sku­
tkiem. Skoro Niemcy przejmą się nawskróś 
przeświadczeniem, że mogą liczyć na rząd we 
wszystkich wypadkach, wówczas rząd uzyska 
rękojmię, że działaniu jego towarzyszyć będzie 
zawsze zwycięstwo, wówczas i Polacy będą 
musieli nabrać przekonania, że są Niemcami 
i muszą dopóty pozostać Niemcami, dopóki 
orzeł niemiecki roztacza swoje skrzydła (o- 
klaski).

Deput. Sattler przytaczał rzekome przy­
kłady na to, że Polacy podjudzają przeciw 
Niemcom. Mówca protestował przeciw usiło­
waniom Polaków łączenia języka macierzy­
stego z religią a w końcu rozwodził się nad 
pełną błogich skutków działalnością hakaty- 
stów, którym przedewszystkiem należy za­
wdzięczać, że Niemcy w zwartym szeregu 
walczą przeciw polskim uroszczeniom.

Poseł ks. dr. J a ż d ż e w s k i ,  omawiając 
zachowanie się Polaków, oświadczył, że ogółu 
polskiego nie należy czynić odpowiedzialnym 
za wybryki pojedyriczych jednostek. Polacy 
zajmowali zawsze w obec rządu uprzejme sta­
nowisko i tak n. p . : w sprawie pomnożenia 
floty wojennej. Rząd odwdzięcza się im za to 
w ten sposób, że nie uwzględnia zupełnie 
uprawnionych ich życzeń i żądań. Polacy chę­
tnie godzą się na naukę języka niemieckiego, 
mają wszakże prawo domagać się, aby ich

dzieci uczyły się czytać i pisać po polsku. 
W  obec stosunków, jakie panują w dzielni­
cach polskich jest zupełnie zrozumiałem, że 
w sercach pojedyńczych pcflskich jednostek 
rozwijają się wszechpolskie aspiracye; śmie­
szną jednak byłoby rzeczą łączyć z tem ja­
kieś obawy.

Izba przekazała budżet komisyi budże­
towej.

Podczas przedwczorajszej dyskusyi nad 
budżetem, przewódzca stronnictwa wolnomyśl- 
nego R i c h t e r  tak się rozwodził o p o l s k i e j  
polityce rządu:

„Nie pojmuję doprawdy, dlaczego wy­
datki na muzeum i bibliotekę niemiecką w 
Poznaniu umieszczono właśnie w etacie mi­
nisterstwa skarbu; właściwie przecież należą 
te pozycye do etatu ministerstwa oświaty. 
(Głos z ław polskich: „To przecież środki po­
lityczne !“). A więc dla tego, że wydatki te 
mają służyć celom politycznym! Jeźli atoli 
tak jest, to należałoby umieścić je w eta­
cie prezydenta ministrów. Nie uczyniono tego 
zapewne z tej przyczyny, że minister Miąuel 
tak bardzo interesuje się sprawą polską. Oo 
do mnie, ubolewam głęboko, że sejm stosuje 
się zawsze do rad i wskazówek ministra Mi- 
ąuela w tej dziedzinie. Dostaliśmy się przez 
to na tak pochyłą drogę, że nikt teraz nie 
wie, jak dalej jechać. Jest to klątwa praw 
wyjątkowych, że jedno zawsze pociąga za sobą 
drugie. Mimo owych 200 milionów na kolo- 
nizacyą, słyszeliśmy niedawno skargi, że pol­
ska własność ziemska się wzmaga, że w osta­
tnich latach 1.300 posiadłości przeszło w ręce 
polskie z rąk niemieckich. To przecież objaw 
zupełnie naturalny i dziwić się nie można, że 
się Polacy bronią przeciwko wykupywaniu 
ziemi. Łączą się tedy i tworzą Banki parce- 
lacyjne bez pomocy rządu. Dalej skarżono się, 
że i w miastach żywioł niemiecki zmniejsza 
się w obec polskiego, że Polacy popierają 
tylko swoich i t. d. — i że w skutek tego 
stosunki w miastach tych stały się dla Niem­
ców wręcz nieznośnymi. I w tem nie widzę 
nic dziwnego. Gdy rząd zamienia polskie dziel­
nice na pole walki, to nie można się dziwić, 
że Niemcom pobyt w tych dzielnicach nie 
podoba się, że z nich uciekają i że innych na 
opróżnione przez nich miejsce nawet za drogie 
pieniądze dostać nie można. Wielkie i ko­
sztowne budowle w Poznaniu również nie po­
trafią uprzyjemnić tam pobytu Niemcom. 
Swoją drogą życzę miastom tego poparcia, co 
więcej, jestem przekonany, że i czysto niemie­
ckim miastom hojniejsze poparcie bardzo by 
się przydało. Dziś zazdroszczą one już mia­
stom z mieszaną ludnością i łatwo dojdziemy 
do tego, ze w innych czysto niemieckich mia­
stach powiedzą sobie: „Ach, gdybyśmy też 
mieli u siebie chociaż garstkę Polaków, wtedyby 
minister Miąuel i dla nas hojne wyznaczył 
zasiłki, wówczas łatwo dostalibyśmy ładny 
teatr oraz inne piękne lokale

Przewódca narod.-liberalnych dr. S a t ­
t l e r ,  krytykując politykę finansową dr. Mi- 
ąuela, dał wyraz ubolewaniu, że rząd nie we 
wszystkiem uwzględnił radykalne antipol- 
skiie żądania hakatyzmu i tak dalej m ów ił: 

„W dziedzinie wzmacniania niemczyzny 
na wschodnich kresach, spodziewałem się 
wielkiej akcyi, tymczasem nie uczyniono nic 
ważnego. Prawda, wyznaczono w etacie zna­

li

(„Mercede“ p. Ippolito Pito d'Aste).

I.

Signora Scholastyka pozamykała wszyst­
kie drzwi domu, zaglądając w każdy kąt, czy 
złodziej się gdzie nie zakradł i oddawszy do­
branoc Don Gaudenzioniemu, udała się na 
spoczynek.

Zacna dusza ta signora Scholastyka, go­
spodyni księdza, w którego domu była już od 
lat tylu, że sama rachubę straciła.

Don Gaudenzio Malinverni był kazno­
dzieją emerytem i współwłaścicielem pierw­
szorzędnego Instytutu naukowego panien w 
Genui, znanego pod nazwą instytutu Du- 
breul, od dyrektorki, Francuski rodem, natu- 
ralizowanej od lat wielu w Genui. Instytut 
znajdował się na pagórku, zwanym San Bar- 
tolorne degli Armi, Don Gaudenzio zaś mie­
szkał w sąsiedniej uliczce della Serza, bo pani 
Dubreul z zasady nie pozwalała, żeby pod jej 
dachem zamieszkiwał jaki mężczyzna, cho­
ciażby mial lat przeszło sześćdziesiąt i nosił 
tonsurę na głowie, jak Don Gaudenzio.

Nazajutrz, 14 sierpnia, był dzień uro­
czysty w Instytucie, koniec roku i rozdanie 
nagród najlepszym uczenicom Pensya pani 
Dubreul należała do najlepszych w mieście, 
panienek więc uczęszczało tam bardzo wie­
le. Don Gaudenzio pomiędzy innymi profeso­

rami udzielał tam różnych nauk, a głównie 
religii i przygotowywał panny do pierwszej 
spowiedzi. Przytem zajmował się administra­
c ją  zakładu, godził powaśnionych, rządząc 
wszystkiem razem z panią Dubreul, która w 
nim wielkie miała zaufanie. Na jutrzejszej u- 
roczystości Don Gaudenzio miał wypowiedzieć 
doroczną mowę i dla tego teraz siedział je­
szcze, choć noc była już późna, bo chciał ją 
sobie powtórzyć, a przedewszystkiem wystu- 
dyować ruchy, które wydawały mu się ko­
niecznie potrzebne.

Ale zamiast wziąć manuskrypt do ręki, 
ksiądz Malinverni siedział z głową ukrytą w 
dłoniach, głęboko zamyślony. Go go przypra­
wiało o to zamyślenie! Ozy przypomniał so­
bie swoją młodość, która dawno minęła, czy 
trapiły go sprawy Instytutu? Zdaje się, że 
poczciwy ksiądz samby na to odpowiedzieć 
nie umiał! Doznawał tylko jakby zniechęce­
nia i nudy za to, że życie zmarnował. Czuł, 
że była w nim rnaterya na wielkiego czło­
wieka, albo przynajmniej, że mógł był wybić 
się nad poziom, a tymczasem zasklepił się w 
sobie, zaniedbał się, obracając się ciągle w 
ciasnym zakresie nauczania młodych dziewcząt 
powtarzając nieustannie jedne i te same lor- 
mulki.

Don Gaudenzio obudził się nareszcie z 
zamyślenia, wstał, wziął lampę do ręki i zbli­
żył się do kominka, nad którym wisiało zwier­
ciadło.i ustawił ją  tak, żeby widzieć dobrze 
wszystkie swoje ruchy ; pot*m wziął manu­
skrypt do ręki i już miał zaczynać powtarza­
nie przemowy, gdy z kartek manuskryptu list 
jakiś wypadł na ziemię. Don Gaudenzio zdzi­
wił się ogromnie i spojrzał na list; był adre­
sowany do niego, nie do Instytutu, ale do 
mieszkania, z marką pocztową miejską.

Duchowny przez kilka minut trzymał 
list w ręku nie mogąc się zdecydować na 
otwarcie. Kto mógł do niego pisać z Genui? 
Jakim sposobem list znalazł się pomiędzy 
kartkami manuskryptu? Na to ostatnie pyta­
nie można było łatwo znaleźć odpowiedź : li­
stonosz zapewne przyniósł list w czasie jego 
nieobecności, Scholastyka pewnie go położyła 
na biurku, a ksiądz, ze zwykłem sobie roz­
targnieniem musiał go nie spostrzedz i obra­
cając kartki wsunąć niechcący do zeszytu

Ale na pierwsze zapytanie nie miał odpo­
wiedzi ; otrzymać list z miasta i to przez po­
cztę, a przedewszystkiem adresowany do mie­
szkania, było to rzeczą zupełnie nową dla ojca 
Malinverni?

Otworzywszy list nareszcie przekonał 
się, że podpisu w nim nie było; odsunął go 
z gniewem i już wyciągnął rękę, żeby rzucić 
w płomień, uważając, że nie wypadało mu 
czytać listu bez podpisu, — ale przez cieka­
wość spojrzał i oto co jednym tchem wy­
czytał :

„Don Gandenzio Malinyerni nie powi­
nien odrzucić prośby, którą wniesie do niego 
pewna wysoka osobistość po uroczystości roz­
dania nagród. Ten, kto to pisze, jest przyja­
cielem, któremu bardzo zależy, aby ksiądz 
mógł mieć korzyść. Pani Dubreul nie wie o 
niczem. Don Gaudenzio może postawić wa­
runki, jakie uzna za stosowne, ale trzeba przy­
stać na propozycyę koniecznie11.

Dalej był post scriptum:
„Nie mówić nic nikomu. — Ksiądz mo­

że odnieść z tego zawiadomienia wielką ko­
rzyść!"

Pomimo najbujniejszej fantazyi gubiącej 
się w domysłach, ksiądz nie był w stanie 
rozwiązać zagadki co ten list miał znaczyć?

0 jaką propozycyę chodziło? Przechodził pa­
mięcią wszystkich widywanych w instytucie, 
wszystkie panny, które jako dojrzałe opuścić 
miały pensyę nazajutrz, a nawet główniejsze 
wypadki, których był świadkiem — i nie 
znajdował śladu, który by go naprowadził na 
rozwikłanie tej zagadki. Pomyślał sobie na­
reszcie, że jeżeli ma być z tego korzyść, 
propozycyę, jaką by ona nie była, przyjąć 
wypada i bardzo był ciekawy co też nastąpi.

Uczyniwszy to postanowienie, ksiądz 
uśmiechnął się sam do siebie i nałożywszy 
okulary, chciał się zabrać do powtarzania swo­
jej mowy; ale przekonał się, że mu to tak 
łatwo nie przyjdzie. Rozbudzona ciekawość 
myśli mu mięszała, usta powtarzały wyrazy 
a myśl bujała daleko. Don Gaudenzio pragnął 
zachować świeży umysł na ju tro ; miał na­
dzieję, że gdy się położy spoki^nie, łatwiej 
mu przyjdzie powtórzyć mowę w pamięci i 
zmówiwszy krótki pacierz Bóg wie z jakiem 
roztargnieniem, wsunął się pod kołdrę.

I w łóżku jednak o swojej mowie za­
pomniał, myśląc tylko o zagadkowym liście
1 o korzyściach, jakie wypłynąć dla niego 
mają; nie mógł zasnąć bardzo długo; słyszał 
przez ścianę głośne chrapanie Scholastyki i 
życzył sobie, aby już dzień nastał, a z nim 
godzina rozdzielania nagród, ale tym razem 
nie dla tego, aby usłyszeć oklaski za wypo­
wiedzianą mowę, jak o tem marzył przed kil­
koma godzinami, tylko aby wyjść z tej nie­
pewności i dowiedzieć się nareszcie co zna­
czył ów list zagadkowy.

(Ciąg dalszy nastąpi).



8
czne sumy na muzeum i teatr w Poznaniu, 
ale gdzież się podziało zniesienie wałów for- 
tecznych, gdzie są środki, jakie miano pod­
jąć celem osiedlania niemieckich chłopów w 
polskich dzielnicach? Jeżeli wschodnie pro- 
wincye tak bardzo pozostały w tyle za inne- 
mi pod względem kulturnego rozwoju, to po­
chodzi to ztąd, że są za mało ludim. Należa­
łoby wszystkie dochody ze sprzedaży domen 
obracać na osiedlanie tam niemieckich chło­
pów.

Należy wschodnie prowincye tak wyso­
ko podnieść, iżby Polacy uczuli radość, iż 
mieszkają w Niemczech i że są poddanymi 
króla pruskiego. Niemcom trzeba pobyt w 
Poznańskiem uprzyjemnić. Możnaby urzędni­
kom w Poznańskiem zapewnić wolność po­
datkową i ustanowić dla nich osobne dodatki 
pensyjne za przebywanie w tej prowincyr11

K R O N I K A

Lwów, 17 stycznia.

—  Wiadomości osobiste. Sekretarz ge­
neralny Akademii Umiejętności prof. dr. Stani­
sław Smolka wyjechał do Nervi, gdzie przeby­
wać będzie zapewne do połowy lutego.

Czynności sekretarza generalnego Akademii 
załatwiać będzie przez ten czas prof. dr. Bole­
sław Ulanowski.

— Pow szechne w y k ład y  u n iw ersy te­
ckie. Piątek, dnia 18 b. m., w Zakładzie fizy­
cznym (ul. Długosza 8) od godziny pół do 8 
do pół do 9 prof. dr. Ignacy Zakrzewski „O 
świetle11 (z demonstracyami);

w szkole im. Staszica (ul. Skarbkowska 45) 
od godziny 7 do 8 prof. dr. Stanisław Głąbiń- 
ski „Statystyka Galicyi11.

— Powszechne wykłady uniwersyte­
ckie na prowincyi. W niedzielę, dnia 20 b. m.:

W Drohobyczu prof. A. L. Zubczewski 
„Kobiety wżyciu i poezyi Adama. Mickiewicza11;

w Przemyślu prof. dr. I. Zakrzewski „O 
świetle elektrycznem11 (z demonstracyami);

w Samborze dyr. dr. Fr. Tomaszewski 
„O prądzie elektrycznym11 (z demonstracyami);

w Stanisławowie prof. K. Griinberg „Dwa 
lata dziejów naszych 1 8 6 3 /4 “ ;

w Stryju dr. M. Schoenett „O odżywianiu 
się roślin“ (z demonstracyami);

w Tarnopolu prof. J. Zamorski „Cywili- 
zacya współczesna11;

w Złoczowie prof. dr. Wł. Sieradzki „O 
używaniu napojów alkoholowych11.

— Prof. dr. O. Balzer wybrany został 
członkiem król. czeskiego Towarzystwa nauko­
wego w Pradze. (Kral. ćeska Spolecnost nauk).

Bal prasy. Pod tym popularnym i 
magicznym znakiem zebrał się wczoraj u hr. 
Mieczysławowej Pinińskiej, protektorki balu, ko­
mitet damski na wspólną naradę. Przybyło pań 
około pięćdziesiąt, które w kilku słowach w imie­
niu dostojnej gospodyni i wydziału Towarzystwa 
dziennikarzy powitał serdecznie wiceprezes p. 
Kazimierz Skrzyński; następnie panie, rozebrały 
bilety wstępu do rozsprzedaży, a po krótkiej ale 
ożywionej dyskusyi powzięły kilka uchwał zmie- 
rzających do uświetnienia balu.

Piękne to zebranie przedstawicielek płci 
nadobnej powiodło się wybornie, dzięki gorliwej 
inicyatywie protektorki i stało się najlepszą gwa- 
rancyą wielkiego powodzenia balu prasy, który 
posiada już zresztą swoją tradycyę i ustaloną 
sławę w rocznikach lwowskiego karnawału.

W Związku naukowo - literackim
(ul. Trzeciego Maja 5) w sobotę, dnia 19 b. m., 
dokończenie odczytu p. Zofii Strzetelskiej - Gryn- 
bergowej: Ustęp ze studyum p. t.: „Znaczenie 
Balladyny11, mianowicie o jost-aci Wdowy i dy- 
skusya nad tym odczytem. Początek o godzinie
8 wieczorem.

— Akademickie Koło Towarzystwa 
„Szkoły ludowej11 zakupiło 9 akcyj funduszu 
budowy Domu polskiego w Morawskiej Ostrawie
za zebrane w Drohobyczu przez akademika Stize-
telskiego 187 K 4 h.

— Rezygnacya. Gazeta Narodowa do­
nosi, że p. Tadeusz Starzyński zrezygnował z pre- 
zesowśrwa Rady powiatowej żółkiewskiej.

— Stypendyum im. ks. Metropolity 
Szeptyckiego. Aby utrwalić pamięć rządów bi­
skupich ks. Szeptyckiego w Stanisławowie, Rusini 
tamtejs: uchwalili zebrać fundusz na stypendyum 
jego inńenia, na co zaraz ofiarowano 1000 K.

— W Czytelni dla kobiet będzie czytał 
w sobotę, 19 b. m., p. Aureli Urbański naj­
nowszy swój utwór p. t.: „Warchoł11. Początek 
o godzinie 6.

— Z powodu zawiei śnieżnych został 
ruch ogólny na szlaku Berhomet - Meżehrody od
16 b. m . przypuszczalnie na 24 godzin wstrzy­
many.

—. Ruch ogólny pociągów n a  szlaku 
Kołom yja-Stefanów ka zosta ł dn ia  16 b. m. po­
ciągiem  u r. 3953  napow rót podjęty.

— Na dochód budowy „Ochronki Pol­
skiej11 w Drohobyczu urządza Stowarzyszenie

rękodzielników i przemysłowców „Gwiazda11 w 
Drohobyczu w miejskiej sali gimnastycznej w 
niedzielę, dnia 20 b. m., przedstawienie ama­
torskie, na którem odegraną zostanie melodra­
mat ludowy w 5 aktach, Edwarda Błotnickiego 
„Zagroda Sobkowa11.

— Skrzypce w futerale, znalezione na 
ul. Halickiej, można odebrać w Stowarzyszeniu 
młodzieży handlowej (ul. Czarnieckiego 1. 1).

— Ślub b. Prezydenta gabinetu hr. Fran­
ciszka Thuna z hr. Wratislaw-Mitrowitz, odbę­
dzie się w poniedziałek, d. 21 b. m., w kaplicy 
arcybiskupiej w Pradze. Błogosławieństwa ślu­
bnego udzieli książę - arcybiskup Skrbensky.

—  Z aresztów miejskich zbiegło wczo­
rajszej nocy, po zrobieniu otworu w murze, 
siedmiu niebezpiecznych rzezimieszków: Franci­
szek Heil, Władysław Berezowski, Jan Pietrus, 
Władysław Dembowski, Adolf Grilner, Jakób 
Seifer i Józef Dominik.

=  Znaczną ilość kosztowności skradziono 
onegdaj po południu z zamkniętego mieszkania 
L. Dreilicha pod 1. 1 ul. Młynarska, a miano­
wicie : serwis z tulskiego srebra, składający się 
z tacy, flaszki i 12 kubków wartości 300 K., 
cztery srebrne puhary i jeden większy wartości 
100 K., 2 srebrne wysokie lichtarze wartości 
100 K., złotą owalną sylwetkę wysadzaną je­
dnym większym i 6 mniejszymi dyamentami 
wartości 240 K., złoty kręcony łańcuszek z czar­
nym kamieniem z wyrytym herbem i żółty obrus 
w który sprawca niezawodnie srebro zawinął.

== Duży kocioł miedziany skradziono z 
praczkami domu nr. 31 ul. Słoneczna.

=  Z przedpokoju gimnazyum II skra­
dziono studentowi P. płaszcz podbity futrem. 
Agentowi policyjnemu udało się wytropić sprawcę 
w osobie notowanego Jana Czajki i wydrzeć mu 
łup, ukryty w worku w piwnicy pod 1. 1 ul. 
Pełtewna.

—  Statystyka pocztowa. W miesiącu 
listopadzie nadano we Lwowie 559.296 listów 
prywatnych niepoleconych, 289.701 kart korespon­
dencyjnych. 172.728 listów urzędowych niepole- 
conych, 101.428 listów poleconych (w ogóle), 
56.600 przesyłek pod opaską, 14.603 przesy- 
syłek z próbkami, 658.215 egzemplarzy gazet, 
ogółem 1,852 571; 8.707 listów pieniężnych i 
małych przesyłek wartościowych, 2.557 pakietów 
wartościowych (ponad 100 K.) 43.590 pakietów 
zwykłych, ogółem 54.854; wypłacono 20.337 
przekazów na kwotę 1.600.857 K. 84 h., 8 300 
czeków Kasy oszczędności na kwotę 3,077.955 K. 
46 h., 1.675 zwykłych wkładek oszczędności 
na kwotę 33.198 K. 51 h. razem 4,712.011 K. 
81 h. Wypłacono 79.024 przekazów na kwotę 
2,452.619 K. 23 h. 1.336 asygnat czekowych 
Kasy oszczędności na kwotę 2,506 235 K. 53 h 
599 ze zwykłych wkładek Kasy oszczędności 
(zwroty) na kwotę 37.323 K. 86 h. razem 
4,996.178 K. 62 h.

Nadeszło do Lwowa: 567.640 listów pry­
watnych niepoleconych, 460.109 kart korespon­
dencyjnych, 98.161 listów urzędowych niepole­
conych, 105-885 listów poleconych (w ogóle), 
86.889 przesyłek pod opaską, 17.598 przesyłek z 
próbkami, 180.792 egzemplarzy gazet, ogółem 
1,517.074; 11 592 listów pieniężnych i małych 
przesyłek wartościowych, 1.568 pakietów warto­
ściowych (ponad 100 K), 41.974 pakietów zwy­
kłych, ogółem 55.134.

— Statystyka telegraficzna. W listopa­
dzie nadano we Lwowie 16’550 telegramów i 
pobrano za nie opłatę w kwocie 20.030 K. — h. 
nadeszło 18.514 depesz dla adresatów w miej­
scu, a 143.608 t-legramów do przetelegrafowa- 
nia (transita).

— Ruch telefoniczny. Sieć miasto­
wa. W listopadzie r. z. nadano we Lwowie te­
legramów 2.145. Nadeszło 2037 telegramów 
ilość abonentów 700. Ilość rozmów telefonicznych 
73.641. Dochód 22o2 K. Sieć międzymiastowa : 
Ilość abonentów 67; rozmów telefonicznych 1141 
Dochód 2040 K. Razem 4242 K.

— Zmarli w ostatnich dniach: w Stani­
sławowie, Fryderyk Eeisinger, pułkownik 20 p. 
obr. kraj., w 57 roku życia.

We Lwowie, Antoni Benza Balahayder,
b. artysta dramatyezyny, w 37 roku życia;

Józef Wasilkowski, profesor I gimnazyum 
w Kołomyi, w 54 roku życia.

W Tarnowie, Bronisław Guttmann, profe­
sor tamtejszego gimnazyum.

W Poznaniu, prof. Maryan Jaroszyński.
W Krakowie, Kazimierz Skwirczyński, ern. 

starszy radca skarbu, w 83 roku życia.
—  Skok Z pociągu, Przed stacyą Ro- 

datycze znaleziono na torze kolejowym bezpizy- 
tomnego podróżnego z pogruchotaną czaszką. 
Okazało się, że był to Fedio Cistoczko, który 
był parobkiem u proboszcza we wsi Wołczuch 
i wracał % instytutu dr. Bujwida z Krakowa. 
Kiedy pociąg przejeżdżał jego wieś rodzinną Ro- 
datycze, Cistoczko, nie chcąc jechać do Gródka, 
a ztamtąd wracać, wyskoczył z wagonu, aby 
sobie w ten sposób skrócić drogę. Pierwszej po­
mocy udzielił nieszczęśliwemu naczelnik stacyi, 
przywołani lekarze nie mogli go już jednak do 
życia przywrócić.

— W letargu od dwóch tygodni leży w 
Tarnopolu synek przemysłowca Koeppla. W tym

letargu serce mu bije a płucami oddycha, po­
karmy zaś płynne wlewać trzeba dziecku do ust.

— Zarząd główny krakowskiego Towa­
rzystwa oświaty ludowej założył w miesiącach 
wrześniu, październiku, listopadzie i grudniu r. 
1900, 25 nowych czytelń ludowych w gminach: 
Ruda kameralna, Wojakowa, Przyborów (pow. 
Brzesko), Jeleń, Nawojowa góra (pow. Chrza­
nów), Siedliszowice (pow. Dąbrowa), Bystra, 
Szalowa (pow. Gorlice), Rodatyczę (pow. Gró­
dek), Morawsko (pow. Jarosław), Żurowa, Har­
klowa, Sieklówka, Niegłowice (pow. Jasło), Ba­
ligród (pow. Lisko), Wola wadowska (pow. Mie­
lec), Żarnówka (pow. Myślenicej. Odrowąż, Bu­
kowina (pow. Nowy Targ), Babice (pow. Prze­
myśl), Ostrów, Mikulice (pow. Przeworsk), Ry­
glice (pow. Tarnów), Winniki (pow. Żółkiew), 
Przyborów (pow. Żywiec), Karwina (pow. Fry­
sztak, Szląsk austr.j.

Na ten cel wysłano 3385 książek, warto­
ści 2672 K.

Nadto w grudniu uzupełnił zarząd 21 da­
wniej założonych czytelń w gminach: Witkowice, 
Międzybrodzie (pow. Biała), Buczków, Łapczyca 
(pow. Bochnia), Myślachowice (pow. Chrzanów), 
Pruchnik (pow. Jarosław), Pisarzowa (pow. Li­
manowa), Tuszów narodowy (pow. Mielec), By­
stra, Juszczyn (pow. Myślenice), Zarzecze, Ula­
nów (pow. Nisko), Wielogłowy (pow. Nowy 
Sącz), Świlcza, Słocina, Jawornik polski (pow. 
Rzeszów), Długie (pow. Sanok), Klikowa, Gro­
mnik (pow. Tarnów), KTzyszkowice (pow. Wie­
liczka), Sucha (pow. Żywiec .

Ogółem założył zarząd w 1900 roku 32 
czytelń bezpłatnych, a uzupełnił 174 dawniej 
założonych, przesyłając na ten cel 15.387 ksią­
żek, wartości 12.227 K.

— Tramway krakowski elektryczny nie 
może zacząć kursować z powodu tego, że fabryka 
sanocka nie dostarczyła na czas wagonów.

— Influenca w zastraszający sposób szerzy 
się w Krakowie. Na szczęście przebieg jej jest 
łagodny i nie wywołuje zapalenia płuc.

— Defraudacya. Sędzia powiatowy w 
Kis-Uj-Szallas, na Węgrzech, Karol Magay, are­
sztowany został z powodu licznych defraudacyj. 
Magay inkasował w urzędzie podatkowym fun­
dusze sierocińskie i zebrane w ten sposób kwoty 
wydawał na własne potrzeby. Szkoda wynosi 
40 tysięcy koron.

—  Amator tramwayów. Od pewnego 
czasu zwraca w Warszawie uwagę niemłody już 
jegomość stale od rana do późnej nocy używający 
jazdy tramwayowej w różnych kierunkach. Je­
gomość ten, jak się okazało, chory na spokojny 
obłęd umysłowy, będąc człowiekiem zamożnym 
używa stale przejażdżki dla przyjemności, bez 
względu na pogodę i mróz. Rano rozpoczyna 
swoje kursy na ul. Marszałkowskiej, na placu 
Zygmunta przesiada się do wagonu idącego na 
Powązki, ztamtąd powraca aż do rogatki Moko­
towskiej, później jedzie na Wolę, następnie na 
stacyę towarową i t. d., nie pomijając i Pragi. 
Maniak ten, licząc z przerwą na obiad, jeździ 
dziennie około 10 godzin i na swe przejażdżki 
w klasie I wydaje około 2 rubli.

—  Założyciel światowej, słynnej fabryki 
ołówków, Jan Faber, zmarł onegdaj w 82 roku 
życia w Norymberdze.

— Pożar w muzeum. Z Berlina dono­
szą: W berlińskiem patologicznem muzeum wy­
buchł pożar, który zniszczył znaczną częśó an­
tropologicznych zbiorów prof. Yirchowa, a po­
między tymi okazy niezmiernej wartości.

— Straszna podróż. Okręt „Almowa“ 
odbywający podróż z Liverpoolu do Sydney, spo­
tkał straszliwy los w tej drodze. Kiedy statek 
był o 700 mil angielskich odległy od portu 
Elżbiety, wybuchł pod pokładem pożar. Dym i 
gorąco było takie, że nikt z załogi nie mógł się 
dostać do wnętrza okrętu. Na domiar nieszczę­
ścia zerwała się na drugi dzień buiza, która 
gnała statek z wiatrom po morzu. Z dymu oślepł 
kapitan, jego żona, dzieci i kilku ludzi z załogi. 
Po kilku dniach takiej męczarni zabrakło ży­
wności i musiano się dostjg koniecznie pod po­
kład. Czynność ta kosztowała życia 10 ludzi, 
zanim się udało cośkolwiek z wnętrza wydobyć. 
Zabito następnie wszystkie otwory, aby zdusić 
płonący ładunek. Nareszcie po 20 dniach takiej 
żeglugi z płomieniami pod stopami zawinęli nie­
szczęśliwi do portu Elżbiety. Parę dni jeszcze 
przeszło, zanim zdołano ogień ugasić. We wnętrzu 
statku spaliło się 300 beczek ładunku.

I f f i i  U M o - m i m
„Romantyczni11 Rostanda święcili wczo­

raj tryumf na scenie lwowskiej. Zanim zdamy 
obszerniej sprawę z tego wzorowego przedsta­
wienia, spieszymy zaznaczyć, że obok pp. Sol­
skiego, Wysockiego, Romana i Tarasiewicza, od­
niosła zupełny sukces p. Michnowska, która 
śliczną rolę Sylyetty odegrała bardzo ładnie a 
opracowała z widoczną starannością.

Z teatru. Ciekawą i zajmującą premierę 
ujrzy jutro w teatrze publiczność lwowska, bę­
dzie nią sławna komedya p. t.: „Dziewczyna 
sędzią11, napisana przez Franciszka Zabłockiego, 
autora „Fircyka w zalotach11 i najznakomitszego 
komedyopisarza polskiego z czasów Stanisława 
Augusta. „Dziewczyna sędzią11 należy do najcel­
niejszych i najhardziej charakterystycznych utwo­
rów Zabłockiego, który umie tak jędrnie, wier­
nie i dosadnie malować charakter postaci z ów­
czesnej epoki. W Krakowie grano przed ' kilku 
laty z wielkiem powodzeniem świetną tę sztukę 
jednego z głównych twórców polskiej komedyi. 
Niebawem ujrzy Lwów „Amfitryona11 Moliera w 
mistrzowskim przekładzie Zabłockiego.

„Maska11. Nowy kalendarz stanął w po­
śród dawniejszych dobrych naszych znajomych. 
Konkurent to dla nich poważny, p. Emil Hołod 
potrafił bowiem nadać „Masce11 i zewnątrzną 
szatę ponętną i oryginalną, a zarazem wyposa­
żył część literacką kalendarza w utwory wier­
szem i prozą cenionych pisarzy polskich. Ka­
lendarz starannie ilustrowany w kilku kolorach 
kosztuje 35 ct.

„Gospodarz11, pismo ilustrowane poświę­
cone rolnictwu, hodowli i mleczarstwu, rozpo­
częło wychodzić w Przemyślu pod redakcyą p. 
Jana Biedronia. Będzie to miesięcznik; objętość 
numeru arkusz druku. Całoroczna przedpłata jest 
minimalną, wynosi bowiem zaledwie 2 K.

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś, we czwartek po raz trzeci „Sobótki11, 

sztuka w 4 aktach H. Sudermana, przekład Zo­
fii Wójcickiej.

Jutro w piątek „Dziewczyna sędzią11, ko­
medya w 3 aktach Franciszka Zabłockiego — 
i „Wesele przy latarniach11, operetka w 1 akcie 
J. Offenbacha.

W sobotę po cenach zniżonych (operetko­
wych) „Pajace11, opera w 2 aktach Leonca- 
valla, występ Ig. Warinutha i po raz drugi 
„Romantyczni11, komedya w 3 aktach Edmunda 
Rostanda.

W niedzielę o pół do 4 po południu 
„Blagierzy11, komedya w 4 aktach Michała Ba­
łuckiego.

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem po 
cenach zniżonych „Marta11 czyli „Kiermasz w 
Ryszinondzie“, opera w 4 aktach Flotowa

W poniedziałek „Sganarel11, komedya w 
1 akcie Moliera i po raz trzeci „Romantyczni14, 
komedya w 3 aktach Edmunda Rostanda.

I n t r o n i z a c j a

li Metr A i t e j a k  w n e t .
Lwów. d. 17 stycznia.

O godzinie pół do 1 po południu ode­
zwały sig z wież cerkiewnych dzwony, a tony 
ich dźwięków wirując w powietrzu, niosły w 
dal radosną chwilę, że do stolicy Metropoli­
tów halickich przybył nowy książę Kościoła.

Z pociągu, przybywającego o tym cza­
sie na dworzec główny, wysiadł w towarzy­
stwie dwóch kanoników kapituły lwowsku-j, 
ks. initrata Turkiewicza i ks. prałata Baczyń­
skiego, tudzież odprowadzających dawnego 
swego biskupa członków kapituły stanisła­
wowskiej, ks. Metropolita Andrzej hr. Szep­
tycki. Dwaj członkowie tutejszej kapituły gr. 
kat. wyjechali jeszcze wczoraj do Halicza, 
gdzie dzisiaj rano oczekiwali przybycia po­
ciągu, wiozącego ks. Metropolitę.

W chwili przybycia pociągu do Hali­
cza znajdowali się na dworcu obaj wyż wy­
mienieni księża kanonicy, z proboszczami na 
czele, tudzież procesye okolicznych gmin. 
Na wszystkich stacyach, jakie pociąg, wio­
zący nowego władykę przebywał, oczekiwali 
również najprzew. arcypasterza proboszczowie z 
procesyą.

Ks. Metropolita Szeptycki wysiadłszy z 
wagonu przeszedł w towarzystwie towarzy­
szących mu ks. kanoników do salonu I. kla­
sy, gdzie oczekiwali jego przybycia kapituła 
metropolitalna lwowska z ks. mitratem Biele­
ckim na czele, przedstawiciele kapituł prze­
myskiej i stanisławowskiej, rektorat semina- 
ryum duchownego, przedstawiciele duchowień­
stwa świeckiego i zakonnego.

W chwili, gdy ksiądz Metropolita wy­
siadł z wagonu, chór alumnów zaintonował 
pieśń: „Gloria in excelsis Dc,o'L. (Idy prze­
brzmiały ostatnie tony tej pieśni, przemówił 
w salonie I klasy do nowego władyki ks. mi- 
trat Bielecki po rusku mniej więcej w nastę­
pujące słowa:

Ciepłe i szczere serca ruskiego ducho­
wieństwa i wiernych metropolitalnej archi- 
dyecezyi lwowskiej, przyjąwszy w skutek o- 
statniej woli ojców swoich jako najdroższą 
spuściznę nieocenioną wiarę obrz. gr. kat. i 
utrzymując według nakazu tej drogiej wiary 
św. nierozłączny sojusz ze swymi ojcami du­
chownymi, napełniły się jak najszczerszą ra­
dością na wiadomość o naznaczeniu waszej
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najprzewielebniejszej arcybiskupiej mości, w 
skutek miłosierdzia Bożego, za błogosławień­
stwem Ojca św., tego niezrównanego Dobro­
czyńcy ruskiego duchowieństwa i wiernych i 
za łaską, Najj. Cesarza i Pana, Tego najwię­
kszego Opiekuna naszego. Metropolitą hali­
ckim i Arcybiskupem lwowskim. Te to serca 
bijąc coraz żywiej, oczekiwały z niecierpliwo­
ścią tej szczęśliwej chwili, kiedy ich drogi 
książą cerkwi zasiądzie na tronie Metropoli­
tów halickich, kiedy jako miłujący Ojciec i 
Arcypasterz najgorliwszy ugasi pragnienie i 
zaspokoi pokarmem najsłodszym duchownym 
głód i ukoi niejedno zbolałe serce. Otóż ta 
radosna chwila, która nadeszła dzisiaj, prze­
mieniła się w wielką uroczystość duchowień­
stwa i wiernych tej prastarej metropolitalnej 
archidyecezyi. Mnie zaś przypadł w udziale 
zaszczyt dać wyraz tej to podniosłej radości 
tych moich braci i złożyć w ich imieniu wa­
szej arcybiskupiej mości dar skromny, ale z 
serc najcieplejszych i najszczerszych płynące 
najgorętsze przywitanie. Witaj więc najdo­
stojniejszy arcypasterzu w tym prastarym 
grodzie halickich Metropolitów. Z piersi wszy­
stkich tak duchowieństwa, jak i wiernych 
wznoszą się na skrzydłach miłości gorące 
modły do Pana Zastępów, aby błogosławi: 
waszej arcybiskupiej mości na każdym kroku, 
utwierdzał wszelkiem dobrem życie i pobyt 
tutaj, udzielał łaski, oby wasza arcybiskupia 
mość żył w tym grodzie metropolii przyje­
mnie i szczęśliwie w najczerstwiejszem zdrowiu 
i aby do tych pięknych owoców arcypaster- 
skiej pracy i trudów w dyecezyi stanisła­
wowskiej zebranych, uzbierał tutaj u nas za­
sługi dla dobra cerkwi naszej św. gr. ka,t. 
Buskie duchowieństwo i wierni tej metropo­
litalnej Archidyecezyi, którzy najgorętszą mi­
łością i przywiązaniem najszczerszem są od­
dani waszej arcybiskupiej mości, wznoszę o- 
krzyk: „Mnohaja lita!“

Po odśpiewaniu przez chór alumnów pie­
śni „Mnohaja lita“, odpowiedział ks. Metropo­
lita Szeptycki.

W przemówieniu swem podziękował naj­
pierw za serdeczne powitanie a następnie po­
zdrowiwszy kapitułę, duchowieństwo i świe­
ckich, zaznaczył, że obejmując zarząd archi­
dyecezyi tutejszej ma tylko jedno pragnienie: 
dobro eerkwi i narodu. Przemówienie zakoń­
czył wezwaniem obecnych do wspólnej z nim 
pracy ,dla chwały cerkwi i narodu.

Następnie przeszedł ks. Metropolita w 
towarzystwie ks. mitrata Bieleckiego i kano­
ników do oczekującego nań powozu i udał 
się do metrop. cerkwi św. Jerzego.

U bramy oczekiwali ks. metropolitę 
Szeptyckiego dwaj kapelani, cała asysta, 
jeden z gremialnych kanoników w todze, stu­
le i kołpaku, z metropolitalnym krzyżem, trzej 
księża w ornatach, z bullami papieskiemi i 
paliuszem, dalej ks. biskup przemyski Cze­
chowicz ze swą asystą, kanonicy gremialni 
w togach i kołpakach, honorowi kanonicy, 
dziekani z prowincyi i kler. B ractw a: archi- 
katedralne, bazyliańskie, wołoskiej cerkwi, św. 
Piętnie i św. Piotra i Pawła utworzyły szpa­
lery od bramy ad do drzwi katedry.

Ks. Metropolita wysiadłszy z powozu 
ubrał się w mantyę, omofor i mitrę a na­
stępnie poprzedzany bractwem arehikatedral- 
nem, kapitułami lwowską, przemyską, stani­
sławowską, asystą i ks. biskupem Czechowi­
czem przeszedł do drzwi katedry, błogosławiąc 
po drodze zgromadzony naród święconą wodą. 
Chór alumnów wykonał w czasie tego pocho­
du z balkonu nad schodami do cerkwi pro­
wadzącymi pieśń : „Wszystko dziś napełnione 
radością".

Na progu świątyni na wezwanie dyako- 
na „Módlmy się!“ odczytał ks. Metropolita 
modlitwę introitu, a ks. mitrat Bielecki wrę­
czył ks. Metropolicie klucze cerkwi, poczem 
dyakon otrzymawszy pobłogosławienie kadzi­
dła wygłasza: „Niechaj Cię błogosławi Pan 
Syonu!" a ks. Metropolita kropiąc św. wodą, 
udaje się pod carskie wrota.

Przed przybyciem ks. Metropolity do 
cerkwi zajęli miejsca w stallach i na przy­
gotowanych siedzeniach najwyżsi dostojnicy 
kraju, przedstawiciele wszystkich władz i u- 
rzędów, tudzież rodzina ks. metropolity.

Przed ołtarzem wielkim odśpiewano t..z. 
„mołebeń", następnie ks. Metropolita wstąpił 
na tron.

Teraz stanął kanclerz kapituły ks. dr. 
Krzyżanowski na podwyższeniu przed obrazem 
Zbawiciela w carskich wrotach i odczytał po 
łacinie pięć buli papieskich: „Prorisionis", 
„ad Capitulum", „ad Sufraganeos", „ad Cle- 
rum" i „ad Populum".

Następnie jeden z kanoników wyszedł­
szy na ambonę, odczytał z niej po rusku bullę 
„ad Populum", która w tłómaczeniu polskiem 
brzmi następująco:

„Leon Biskup, Sługa sług Bożych, uko­
chanym synom, ludowi miasta Lwowa i ar­
chidyecezyi lwowskiej obrz. gr. ruskiego po­
zdrowienie i Apostolskie błogosławieństwo!

Uwalniając dzisiaj — za radą wiele­
bnych Naszych braci, kardynałów rzymskie­
go Kościoła i całą Naszą apostolską wła­
dzą —  wielebnego brata Naszego, Andrzeja 
Szeptyckiego, dotychczasowego biskupa stani­
sławowskiego, wybranego na Arcybiskupa

lwowskiego obrz. gr. ruskiego, od węzłów 
łączących Go z cerkwią stanisławowską, prze­
nieśliśmy Go za tąże radą i Naszą apostol­
ską władzą do metropolitalnej cerkwi obrząd­
ku gr. ruskiego, która jak wszystkim dobrze 
wiadomo straciła pasterza i uczyniliśmy Go 
Arcybiskupem i pasterzem w tejże cerkwi, 
powierzając mu całkowicie pieczę, zarząd i 
administracyę w sprawach duchownych i do­
czesnych w tejże cerkwi lwowskiej, jako ob­
szerniej jest powiedziane w innych naszych 
listach. Dlatego wszystkich was napominamy 
i zachęcamy usilnie, oraz rozkazujemy wam 
tym listem apostolskim, żebyście rzeczonego 
Arcybiskupa Andrzeja przyjęli jako swego oj­
ca i pasterza dusz waszych, żebyście mu od­
dawali cześć należną, tudzież wykonywali z 
uległością jego zbawienne polecenia i rozka­
zy, tak, aby rzeczony Arcybiskup Andrzej 
znalazł w was nąjuleglejszych synów a wy 
w nim najżyczliwszego ojca.

Dan w Rzymie u św. Piotra roku Pań­
skiego tysięcznego dziewięćsetnego, dnia 17 
grudnia, a dwudziestego trzeciego roku Na­
szego Pontyfikatu. Leon XIII. Papież".

Po odczytaniu tych buli kapelani zdjąw- 
szy z ks. Metropality mantyę, ubrali go we 
wszystkie arcybiskupie szaty liturgiczne i w 
dalmatykę, t. zw. sakos, przysługujący tylko 
arcybiskupom. Następnie ks. Metropolita po 
przyjęciu wedle ceremoniału paliusza, przy­
brany w mitrę i z pastorałem w ręku pobłogo­
sławił trzykrotnie krzyżem zgromodzony w 
cerkwi lud i zasiadł na tronie.

Kapituła lwowska otoczyła teraz tron, 
a ks. mitrat Bielecki wygłosił po rusku na­
stępującą przemowę:

Najprzewielebniejszy nasz Arcypaste­
rzu i Metropolito!

Droga matka nasza, cerkiew archikate- 
dralna przebyła raz po raz smutne dni ża­
łoby po odejściu do wieczności wielce zasłu­
żonego kardynała metropolity Sylwestra Sem- 
bratowieza i łagodnego i spokój miłującego 
metropolity Juliana Kuiłowskiego Dzisiaj ra­
duje się : Ojciec bowiem niebieski posyła jej 
z miłosierdzia swego, za błogosławieństwem 
Ojca św. Leona XITL i za łaską Najj. Cesa­
rza i Pana naszego w dostojnej osobie waszej 
arcybiskupiej mości arcypasterza, męża wiel­
kiej wiary, apostolskiej gorliwości i pełnego 
poświęcenia, aby zajął tron metropolitów, na 
których we wdzięcznych sercach jasnemi 
zgłoskami zapisani dostojni przodkowie waszej 
arcybiskupiej mości zbierali zasługi. Barlaam 
wzmocnił Unię św., Atanazy i Leon Szeptyc- 
cy byli fundatorami katedry i pałacu bisku­
piego, Metropolici: Antoni Angełowicz ufun­
dował napowrót ustanowioną metropolię. Kar­
dynał Michał Lewicki podniósł stolicę metro­
politów halickich do blasku i świetności. 
Grzegorz Jachimowicz był ulubieńcem naro­
du, Spirydyon Litwinowicz odznaczał się wiel- 
iiemi zdolnościami, Józef Sembratowicz go­
rąco modlił się przez całe życie za naród ru­
ski, Kardynał Sylwester Sembratowicz przez 
synod lwowski zjednał sobie sławę w całym 
świecie katolickim. Synod ten był pierwszy 
po. synodzie zamojskim, odbytym przed 170 
aty. Ostatni, Julian Kuiłowski, był mężem 
łagodnego i pokój miłującego usposobienia. 
Oby Bóg dozwolił, żeby imiona tych metro­
politów, znajdowały się w księdze żywota; w 
historyi cerkwi metropolii tej są one zapisane 
złotemi literami.

Droga spuścizna duchowna przechodzi 
obecnie na waszą arcybiskupią mość i dzi­
siaj w skutek miłosierdzia Bożego, za gorą- 
cemi modłami kapituły tej, duchowieństwa i 
wiernych o zesłanie całej obfitości darów ła ­
ski Swojej na pomazańca swego, przypada 
waszej Arcybiskupiej Mości snuć dalej histo- 
ryę cerkwi i metropolii tej i rządzić wedle 
przykazań prawdy Bożej. Wprawdzie czasy są 
ciężkie, lecz łaska i pomoc wszechmocnego 
Boga, która tyle. wzniosłych czynów dokonała 
.otychczas przez Waszą Arcybiskupią Mość 

w dyecezyi stanisławowskiej, da Bóg — o co 
go usilnie z głębi serc w największej pokorze 
ołagamy, będzie i nadal towarzyszyć Waszej 
Arcybiskupiej Mości. Bóg miłosierdzia i hojny 
dawca udzieliwszy pomocy ku rozpoczęciu, 
użyczy tejże i do dalszego prowadzenia. Me­
tropolitalna kapitułaJBduchowieństwo i wierni 
składają Waszej Arcybiskupiej Mości skromny 
wprawdzie, ale z najszczerszych serc pocho­
dzący dar gorącej miłości, najżyczliwszego 
przywiązania, zupełnej uległości i całkowitego 
synowskiego posłuszeństwa. Nie tylko z obo­
wiązku, ale jak najchętniej będziemy zasyłać 
szczere i serdeczne modły przed Tron Naj­
wyższego, aby wzmacniał siły Waszej Arcy­
biskupiej Mości, aby ndzielał całą obfitość 
łask swoich świętych i utrzymywał Waszą A r­
cybiskupią Mość w nąjlepszein zdrowiu i po­
wodzeniu „Mnohaja lita!"

Z kolei przemówił z ambony ks. Me­
tropolita Szeptycki do ludu.

W mowie swej zaznaczył, że wie iż 
trudny i ciężki obowiązek kierowania archi- 
dyecezyą przypadł mu w udziale. Wzywał da­
lej lud, by szedł z nim tą drogą, którą Chry­
stus Pan wskazał. Dzisiejsza chwila jest bar­
dzo uroczysta dla ludu, bo bierze on na siebie 
obowiązek słuchania ks. Metropolity jako swe­
go zwierzchnika. Dla ks. Metropolity ta chwi­

la jest również uroczystą, bo bierze odpo­
wiedzialność przed Bogiem za zbawienie dusz.

Chwila dzisiejsza jest dla ks. Metropo­
lity równocześnie przykrą, bo oderwała go od 
tego co umiłował całą swą istotą a mianowi­
cie od bezpośredniego stykania się z ludem 
i obowiązków misyonarza.

Następnie ślubował Bogu, że wypełniać 
będzie swoje obowiązki, a całe swe życie po­
święci kaznodziejstwu. Przemówienie swe do 
ludu zakończył udzieleniem błogosławieństwa 
wiernym, a następnie wezwał do odśpiewania 
„Mnohaja lita" na cześć Ojca św. i Najj. Pana. 
Następnie ten sam hymn na cześć ks. Me­
tropolity zaintonował ks. mitrat Bielecki i pod­
czas gdy chór śpiewał ten hymn, duchowień­
stwo przystępując w porządku hierarchicznym 
do tronu składało nowemu Metropolicie „ho- 
magium".

Po „homagium" odśpiewane zostało_ 
wielkim ołtarzem Te Deum, poczem ks. Me­
tropolita udzielił błogosławieństwa Najśw. Sa­
kramentem. Po błogosławieństwie, ks. Metro­
polita, poprzedzany kapitułą i duchowieństwem 
przeszedł z cerkwi do pałacu, gdzie z balkonu 
udzielił zebranym na dziedzińcu eerkwi jeszcze 
raz błogosławieństwa. Uroczystość intronizaeyi 
zakończyła się po godzinie 3 po południu.

Hada miasta Lwowa.
(Posiedzenie z  dnia 16 stycznia).

Wczorajsze posiedzenie Rady otworzył 
prezydent dr. M a ł a c b o w s k i po godzinie 
7 wieczorem.

W dalszym ciągu dyskusyi generalnej 
nad budżetem gminy na rok 1901 zabrał 
najpierw głos radny dr. M a r y a ń s k i .  
Mówca zaznaczył, że jakkolwiek stanowisko 
kredytowe gminy jest bardzo dobre, to je­
dnak przy układaniu budżetu gminy, a szcze­
gólnie przy nakładaniu podatków na to ba­
czyć należy, czy siła opodatkowanych wytrzy­
ma nałożenie nowego podatku. Z kolei dał ra­
dny dr. Maryański obraz siły podatkowej w 
mieście Lwowie, zaznaczając przytem, że siła 
opodatkowanych coraz bardziej w mieście 
Lwowie maleje. Kominy cegielń już się nie 
kurzą, a browary są zamknięte. Toby było u 
większych przemysłowców, podobny stan jest 
w klasie średniej. Mówca przytacza następnie 
jako przykład właścicieli realności, których 
domy zamiast iść co do wartości w górę, 
coraz więcej na cenie tracą. Ponieważ siła 
podatkowa we Lwowie jest słaba, sądzi przeto 
mówca, że nakładanie podatków powinno być 
wykonywane tylko w taki sposób, aby poda­
tki nowe nie obciążały zbytnio sił opodatko­
wanych. Następnie wyraził dr. Maryański ży­
czenie, aby ze względu na to, że częstokroć 
zamknięcia rachunków gminy kończą się nie­
doborami znacznych sum, gospodarka gmin­
na była oszczędniejszą.

Obecnie ma być wprowadzony 10-proc. 
dodatek do podatku zarobkowego. Zdaniem 
mówcy podatek ten nowy nie obciąży tutej­
szych przemysłowców, lecz spadnie na przed­
siębiorców większych, którzy nie mają tu sie­
dziby swojej. Z kolei mówił dr. Marjański o 
dochodach, jakie w przyszłości może mieć 
gmina. Takiem źródłem dochodów będzie 
kiedyś miejska kasa oszczędności. Na razie 
nie może ona przyjść w fazę urzeczywistnie­
nia. Powodem tego są wprawdzie nie przy­
czyny zasadniczej natury, lecz przejściowej. 
Obecnie bowiem zaszły takie stosunki, że do­
póki galicyjska Kasa oszczczędności po o- 
statnich znanych wypadkach nie przyjdzie 
do równowagi, dopóty nie będzie można 
mówić o wprowadzeniu w życie miejskiej ka­
sy oszczędności. Dalszemi źródłami dochodów 
będą wodociągi miejskie i rzeźnia. Równo­
cześnie jednak powiększą się i wydatki gmi­
ny z powodu ustawy o swojszczyźnie. We­
dług niej bowiem będzie miał prawo każdy 
niezdolny do pracy żądać od gminy wspar­
cia. Ostatecznie oświadczył się mówca za 10% 
dodatkiem do podatku zarobkowego.

R. J a n o w i c z zaznacza, że krytykować 
gospodarki gminnej nie myśli, gdyż na po- 
przedniein posiedzeniu krytykę o niej bardzo 
wymownie wypowiedział radny Lisiewicz. Je­
den tylko ustęp jego mowy, który przez Radę 
miejską został oklaskami nagrodzony, ma za­
miar mówca obszernie omowic. Tym ustepem 
jest sposob nakładania podatków przez gminę. 
Nawiązując następnie do przemówienia radnego 
dr. Maryańskiego, który chciał usposobić Radę 
do przyjęcia 10 prc. dodatku do podatku za­
robkowego, zaznaczył r. Janowicz, że zamia­
rem jego jest przeciwdziałać tym projektom. 
Zdaniem mówcy bowiem, ludność we Lwowie 
aż nadto jest obciążoną podatkami, gdyż do­
datki do podatków rządowych wynoszą taką 
samą kwotę, jak podatki rządowe. Obecnie 
jednak gmina zamierza jeszcze nałożyć na 
ludność 10 prc. dodatku do podatku zarobko­
wego. Mówca zaznacza, że jeżeli się weźmie 
wszystkie podatki i dotychczasowe dodatki do 
podatków na uwagę a nadto weźmie się w ra­
chubę takie niby to nic nie znaczące dodatki,

jak n. p . : 5 prc. podatek od wodociągów, 
który w największej mierze dotyka ludność 
ubogą, dotychczas za wodę nic nie płacącą, 
dalej podwyższenie cen jazdy tramwayem ele­
ktrycznym, bardzo wysokie ceny w teatrze 
miejskim, a następnie po oddaniu do użytku 
rzeźni miejskiej co najmniej o 5 prc. podro­
żenie mięsa, to przyjdzie każdy do przekona­
nia że podatki, już i tak wygórowane, prze­
chodzą siły opodatkowanych. Z tych powo­
dów oświadcza radny Janowicz, że przema­
wiać będzie w interesie biedniejszej ludności 
przeciw nałożeniu 10 prc. dodatku do podatku 
zarobkowego. (Brawa). Prezydent dr. Mała­
chowski wzywa galeryę za objawy zadowole­
nia do porządku i grozi jej opróżnieniem.

Następnie po zamknięciu dyskusyi ge­
neralnej zabrał głos prezydent miasta dr. 
M a ł a c h o w s k i .  W przemówieniu swem 
przyznał, że organizacja Rady miejskiej i 
magistratu jest nieodpowiednią. Zaradzi temu 
jednak projekt, który jest przedmiotem obrad 
komisyi organizacyjnej. Odpowiadając nastę­
pnie na zarzuty r. Lisiewieza, podniesione na 
poprzedniem posiedzeniu, twierdzi p. prezy­
dent, że zarządzenie jego w sprawie przenie­
sienia radców magistratu z jednego departa­
mentu do drugiego wpłynęło bardzo korzy­
stnie na tok spraw. Twierdzenie swoje po­
piera dr. Małachowski cyframi załatwionych 
ekshibitów i częściowem usunięciem zale­
głości w ekshibitach. Odpowiedź na 
krytykę _ gospodarki gminnej pozostawia 
refentowi dr. Głąbińskiemu. Odpowiadając 
następnie na zarzut marnotrawienia gro­
sza publicznego, z powodu tego, że niektóre 
ulice rozkopują się niepotrzebnie po kilka razy, 
zaznacza mówca, że stało się to tylko w kilku 
wypadkach, które niepociągnęły za sobą wię­
kszych dla gminy strat. Z kolei prosił dr. 
Małachowski Radę, iżby ta wymyśliła jakiś 
sposób przeciwdziałania wszelkim napaściom 
na magistrat. Przemówienie swojo zakończył 
zapewnieniem, że użyje wszystkich sił, aby 
działać dla dobra gminy.

Wiceprezydent M i c h a l s k i  bronił by­
łego kierownika budowy teatru miejskiego, 
radcę Gogolewskiego i dyrektora gazowni 
miejskiej p. Teodorowicza przed zarzutami, 
uczynionymi im przez niektórych radnych na 
poprzedniem posiedzeniu Rady.

R. prof. P a w l e w s k i  w obec tego, że 
odpowiedź wiceprezydenta dr. Michalskiego 
przybrała formę dyskusyi, stawia wniosek o o- 
twarefe dyskusyi na nowo.

Po uchwaleniu tego wniosku zabiera 
głos r. prof. P a w l e w s k i .  W przemówieniu 
swem zaznacza jeszcze raz, że oświetlenie mia­
sta jest nieproporcjonalne. Że ulice niektóre 
rozkopywano po kilka razy, mówca nie po­
trzebuje udowadniać. Obawia się dalej, co bę­
dzie z wodą zużytą z wodociągów, gdy nie 
ma w niektórych ulicach kanałów, do któ- 
rychby tę wodę wpuszczać można.

R. prof. D z i e ś i e w s k i twierdził, że 
odpowiedź prezydenta miasta, jakoby Rada 
miasta w sprawie przedłożenia planów kana- 
izacyi powzięła jaką uchwalę, mija się z pra­

wdą. Nie Rada miasta, lecz dyrektor urzędu 
budowniczego sam wyznaczył sobie termin. 
Że termin taki, jak się później okazało, był 
za krótki, to nie jest to winą Rady, lecz do­
wodem lekkomyślności kierownika urzędu bu­
downiczego. Mówca zaznaczył dalej, że spra­
wa kanalizacyi jest sprawą piekącą i trzeba 
było ją  wziąć pod rozwagę, przed wodocią­
gami.

R. dr. L i s i e w i c z  czyni zarzut prezy­
dentowi miasta, że mimo tego, iż dyskusya 
generalna nad budżetem była zamknięta, za­
brał głos, aby odpowiedzieć na zarzuty ra­
dnego. Postępowanie takie nie jest parlamen­
tarne, gdyż zamyka usta temu radnemu.

Z kolei twierdził inowca, że wykazywa­
nie cyframi załatwionych ekshibitów nie dowo­
dzi jeszcze wcale tego, iż sprawy żywotne 
zostały załatwione. Mówca twierdzi stanowczo 
i zaznacza z naciskiem, że kilkakrotne rozko­
pywanie jednej i tej samej ulicy jest marno­
waniem grosza publicznego, mimo tego. że za 
niejedno brukowanie ulicy na nowo płaci ktoś 
inny a nie gmina. Kostki brukowe bowiem 
ciągłem rozkopywaniem ulic psują się i muszą 
być zastąpione innemi. Ktoś inny płaci robo­
ciznę a nie materyał. Zresztą jeżeli jest uli­
ca rozkopana, jest utrudniony przystęp do 
sklepów i cierpi na tem handel.

Przechodząc następnie do budowy tea­
tru, zarzuca mówca nieprawidłowe postąpie­
nie gminy z powodu wypłacenia kierowniko­
wi budowy reszty należnej sumy wynagro­
dzenia za kierownictwo. Zdaniem r. Lisiewi- 
wicza resztę wynagrodzenia za budowę wy­
płaca się dopiero po kolaudacyi robót. Co do 
teatru stało się jednak przeciwnie. Ponieważ 
są jednak pewne usterki w urządzeniu we- 
wnętrznem teatru, sądzi przeto mówca, że 
koszta usunięcia tych usterek powinien po­
nieść kierownik budowy. W dalszym ciągu 
swego przemówienia zaznaczył dr. Lisiewicz. 
że miasto, wskutek szkód, jakie poniosło przez 
niedbalstwo urzędu budowniczego, za 100 lat 
się nie opamięta.

Przemówienie swoje zakończył życze­
niem, aby gospodarka gminna była racjo­
nalną.
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E. dr. S zp  l i m a n  przemawiał za obe­
cnie panującym systemem komisyjnym w Ea- 
dzie miejskiąj. Zapytywał następnie dlaczego 
z funduszu przemysłowego rzemieślnicy nie 
korzystają. Jeżeli, jak się wyraził mówca, fun­
dusz ten na cele przemysłowe nie jest już 
potrzebny, należy go użyć na inne ce­
le. Ostatecznie wniósł mówca o wstawienie 
do budżetu kwoty 2000 koron na zakupno 
dzieł sztuki i odpowiednej kwoty dla Towa­
rzystwa dziennikarzy.

P. G e t r  i t z oświadczył, ze nie ma kom- 
petentów na pożyczki z miejskiego funduszu 
przemysłowego. Komisya daje pożyczki tylko 
na nowe gałęzie przemysłu i wymaga gwa- 
rancyi.

Na tern o godzinie 9T5 dla braku kom­
pletu zamknął prezydent miasta posiedzenie. 
Następne posiedzenia odbędą się w piątek i w 
sobotę.

GOSPODARSTWO I M D E L
Wiedeń, 17 stycznia. Cukier 24*55 (Ten. 

spokojna). Nafta niezmieniona. Spirytus 41 '60. 
Tend. — .

W iedeń , 17 stycznia. Targ zbożowy. 
(Kursa w koronach i po 50 klg.) Pszenica 
na wiosnę 7*82 do 7*83. Pszenica na maj- 
czerwiec —'— do — .—. Pszenica na je­
sień — do — . Żyto na wiosnę 7*79 
do 7 ’80. Żyto na maj-czerwiec — •— do 
—•— . Żyto na jesień —■— do — — . Ku- 
kurudza na maj-czerwiec 5'28 do 5-29. Ku- 
kurudza na czerwiec-lipiec —'— do —■—. 
Kukurudza na lipiec-sierpień — do — . 
Owies na_ wiosnę 6‘27 do 6*28. Owies na 
maj-czerwiec —••— do — '—• Owies na je­
sień —'— do — •— . Ezepak na styczeń-luty 
— do — •— . Ezepak na sierpień-wrzesień 
—'— do —•—. oiej rzepakowy na styczeii- 
kwiecień — •— do — ■— .

Usposobienie: ustalone. — Pogoda:
zimno.

Budapeszt, 17. stycznia. Targ zbożo­
wy- (K ursa w koronach i po 50 Mg.) Psze­
nica na kwiecień 7*50 do 7/52. Pszenica na 
październik 7-60 do 7 '62. Żyto na paździer­
nik —•— do — •— . Żyto na kwiecień 7‘34 
do 7*36. Owies na październik — ■— do 
— • Owies na kwiecień 5*94 do 5*95. Ku­
kurudza na październik — •— do —•—. Ku­
kurudza na maj 4*96 do 4*97. Ezepak na 
sierpień 12-70 do 12-80.

Oferty na pszenicę: dostateczne. — Chęć 
kupna: bardzo mała. — Usposobienie: mdłe. — 
pogoda: mróz.

Berlin, 17 stycznia. Banknoty austrya- 
ckie (podług obliczenia procentowego) 84" 95. 
Spirytus 44-70.

Frankfurt, 17 stycznia. Austryackie 
Kredyty 208-10, Koleje państwowe 142 50, 
Alpmy — , Disconto 178-— , Laura — , 
Montany — . Tendencya: —.

Paryż, 17 stycznia. Trzyprocentowa 
renta 101-85. Mąka 24-60.

Targ zbożowy.

Lwów, 17 stycznia. Pszenica gotowa 
14 60 do 15*20, pszenica na termina 14 30 
do 14-80, żyto gotowe 12-80 do 13-20, żyto 
na termi la 12*60 do 13*— , owies obroczny 
gotowy 11-80 do 12*40, owies na termina 
11-60 do 12-— , jęczmień pastewny 11-—  do 
11-50, jęczmień browarniczy 12'— do 13-50 
rzepak 2 7 - -  do 27*50, lnianka 2 1 * -  do 
22'—, groch pastewny 12-— do 13*— , 
gr0^  “o gotowania 13*50 do 24-— , wyka 
11*60 do 12-50, nasienie lniane — ■— do 
—• , nasienie konopne —*— do — *— , bób 
— do — , bobik 11-60 do 12*50, hre- 
czka 14-—  do 14*50, koniczyna czerwona ga- 
icyjska 100-— do 130-— , biała 70'— do 
150-— , tymotka 38*— do 50’-—, szwedzka 
— ’ ‘— , kukurudza 11*50 do 12-— ,
nowa •— do — • _ ) chmiel stary — ■— do

, nowy za — kilo — do — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17*-— 
d° Paritas Tarnopol na termin 16*—
do lb-o0, waranty — •  do — '— •

OSTATNIA POCZTA

wtorek po południu odbyła się w 
Wiedniu pod przewodnictwem Najj. Pana 
narada wojskowa, w której między innymi 
wzięli udział: P. Minister wojny generał ka- 
waleryi bar. Krieghammer, szef generalnego 
sztabu jbar. Beek, inspektorowie wojsk generał 
książę Ludwik Windischgratz, generał broni 
bar. Walastaaten i bar, BheinUŁndsr,

Dzienniki budapeszteńskie donoszą, że 
gdy Na j j .  P a n  dowiedział' się, że węgierski 
minister honwedów generał broni Fejerrary, 
który od dłuższego czasu jest chory, zamie­
rzał wyjechać do Berlina celem poddania się 
operacyi u prof. Sonnenberga, polecił Swoje­
mu generalemu adjutantowi zatelegrafować 
do ministra, — iż prosi go, — aby pozostał 
w Budapeszcie i tam poddał się operacyi. Prof. 
Sonnenberg przybędzie w tych dniach do sto- 
liey węgierskiej..

Kolo polskie w Sejmie pruskim wybrało 
swym prezesem dawnego, zasłużonego prezesa, 
dr. H. Szumana, zastępcą zaś hr. Żółtowskiego 
z Czacza.

W  parlamencie niemieckim deputowany 
Czarliński wytoczył skargi z powodu nie przyj­
mowania przez pocztę poznańską przesyłek 
z adresami w języku polskim, dalej z powodu, 
iż urzędnicy stanu cywilnego wzbraniają się 
wpisywać w listy ludności imion polskich, 
wreszcie z powodu unieważnienia polskich 
kartek wyborczych przy wyborach do poznań­
skiego sądu przemysłowego. Mówca zwracał 
uwagę na następstwa, jakie w danym razie 
wywołać może kasowanie polskich kartek wy­
borczych przy wyborach do parlamentu. W i­
ceprezes parlamentu prosił mówcę, aby skargi 
swe przedłożył dopiero podczas obrad nad 
odpowiednimi etatami.

Szwajcarya zamierza urządzić w Peters­
burgu poselstwo, którego tam dotychczas nie 
ma. Istnieje tylko generalny konsulat. W tej 
sprawie piszą z Berna: Już od lat uczuwa 
Szwajcarya potrzebę urządzenia w stolicy Bos- 
syi poselstwa. Bossya wyświadczyła kilkakro­
tnie cenne usługi Szwajcaryi. Ostatnim razem 
w sprawie Wohlgemutha, kiedy to ks. Bis­
marck groził jej wypowiedzeniem gwarancyi 
neutralności, zastrzeżonych kongresem wie­
deńskim z r. 1815, i przedstawia! kraj ten, 
jako ognisko rewolucyjne. Wówczas Bossya 
zabrała głos w obronie Szwaj caryi a za jej 
wpływem inne mocarstwa pozostawiły księcia 
Bismarcka w odosobnieniu....

Eada związkowa bada obecnie tę kwest,yę 
i prawdopodobnie rozstrzygnie ją po myśli wnio­
skodawców.

W Izbie francuskiej rozpoczęła się we 
wtorek dyskusya nad ustawą o stowarzysze­
niach. Pierwszy przemawiał bardzo energi­
cznie przeciw projektowi umiarkowany repu­
blikanin Eenault Morlierc, który zwłaszcza 
surowo potępił ustęp o konfiskacie majątków. 
Socyalista Viviani żądał natomiast, aby roz­
wiązano wszystkie kongregacye zakonne t. zn 
także żeńskie, chociaż ono utrzymują szkoły, 
szpitale i t. d.

Poniedziałkową, bardzo ostrożną odpo­
wiedź prezesa gabinetu Waldeck-Bousseau w 
Izbie deputowanych na interpelaeyę socyalisty 
Sembata w sprawie rzekomego mieszania się 
Ojca św. w sprawy wewnętrzne Krancyi, uwa­
żają w Paryżu powszechnie za dowód uśmie­
rzenia się zatargu pomiędzy Watykanem a 
F rancją. Eząd francuski poczynił w sprawie 
nominacyi biskupów znaczne ustępstwa. Zre­
sztą, jalig twierdzą dzienniki, nawet w razie 
uchwalenia przez parlament projektu rządo­
wego o kongregacyack zakonnych nuncyusz 
papieski nie opuści Paryża.

Dzienniki francuskie teraz dopiero ogło­
siły tekst mowy, którą generał Geslin de 
Bourgogne, komendant 41 brygady pieszej, 
wypowiedział dnia 15 marca 1900 r. w ko­
legium Jezuitów w Vannes, podczas rozdawa­
nia nagród.

Generał Geslin mówił i „Jesteśmy tutaj 
towarzyszami broni, na tej ziemi bretońskiej, 
na której padli nasi dziadowie w obronie Bo­
ga i króla. Jezuici są również żołnierzami, 
żołnierzami Chrystusa i tworzą straż przednią 
armii, niosąc krzyż w walce z błędami i „trój­
kątem11 wolnych murarzy. Ozy można się dzi­
wie, gdy duchowni i żołnierze zbliżają się do 
siebie, skoro pierwszym obowiązkiem wojsko­
wego je s t posłuszeństwo, które także w Ko­
ściele katolickim jest najwyższą cnotą. — Pod­
noszą przeciwko Jezuitom skargi, że od lat 
30 zmienili krew i dueha naszej armii. To 
jest prawdą. Dawniej widziano mało oficerów 
w kościołach, dzisiaj te kościoły są oficerami 
przepełnione11.

Na końcu swojego przemówienia oświad­
czył generał Geslin, że klasztor Jezuitów przy 
rue des Postes w Paryżu jest szkoła ofi­
cerów.

_ Naturalnie, że znany z wrogiego dla 
Kościoła usposobienia obecny minister wojny 
Andrś zarządził zaraz w tej sprawie śledztwo.

Do Londynu donoszą, że trzech człon­
ków komisji pokojowej , utworzonej przez 
lorda Kitchenera, udało się do obozu Boerów. 
De Wet kazał ich aresztować i jednego, który 
jest angielskim poddanym rozstrzelać, a dwóch 
innych ochłostać. W otoczeniu Krugera utrzy­
mują, że De Wet kazał rozstrzelać angiel­
skiego agenta, jako odwet za rozstrzelanie 
Corduy.

Boerowie posuwają się w Kaplandzie 
wzdłuż kolei, prowadzących na południe. Kilka

oddziałów pokazało się między Kroonstadem 
a Lindley. Zdaje się, że siły boerskie kon­
centrują się pod gen. De Wetem.

W iedeń, 17 styczniu. Dziś w południe 
przyjął Najj. Pan na posłuchaniu rumuńskiego 
prezydenta ministrów, Carpa.

W iedeń, 17 stycznia. Wiener Ztg. o- 
g łasza: Najj. Pan nadał porucznikowi pułku 
dragonów ks. Albrechta pruskiego nr. 6 Zdzi­
sławowi z Pieńczykowa P i e ń e z y k o w s k i e -  
m u i podporucznikowi pułku ułanów im. Ce­
sarza Franciszka nr. 4, Stefanowi z Cieni 
C i e ń s k i e m u godność podkomorzych z u- 
wolnieniem od taksy.

W iedeń, 17 stycznia. Najj. Pan Najw. 
postanowieniem z dnia 25 grudnia z. r. za­
twierdził wypracowany przez Ministerstwo 
skarbu nowy statut o prowizyach robotników 
salinarnych, oraz wdów i sierót po nich. Za­
warte w nim normy oznaczają znaczne po­
lepszenie dotychczasowego położenia tej ka- 
tegoryi państwowych robotników. Polepszenie 
polega najpierw na przyczynianiu się do ko­
sztów pogrzebowych, jakie ponosi rodzina 
zmarłych robotników salinarnych, pracujących 
za prowizyą, a dalej na tern, że odpada po­
trzeba złożenia dowodu niezdolności do pra­
cy w razie, gdy robotnik przechodzi w stan 
stałego spoczynku. W pierwszym wypadku 
zapewnioną zostaje wdowom i sierotom po 
zmarłych robotnikach płaca w takiej samej 
wysokości, jaką pobierają wdowy i sieroty po 
robotnikach zmarłych w stanie aktywnym, 
mianowicie 20-krotna ostatnio pobieranej pła­
cy tygodniowej. Nowy statut zawiera dalej 
postanowienie, że każdy robotnik, który ukoń­
czył 35 lat służby i 55 rok życia ma prawo 
bez składania dowodu swojej niezdolności za­
robkowej domagać się przeniesienia w stan 
stałego spoczynku. Tym sposobem uczyniono 
w szerokich rozmiarach zadość ponawiającym 
się od dłuższego czasu życzeniom robotników 
salinarnych, aby ich zrównano w powyższych 
kierunkach z innymi robotnikami, względnie 
służbą państwową.

W iedeń, 17 stycznia. Na stacyi St. 
Pol ten najechała lokomotywa na pociąg oso­
bowy, skutkiem czego 5 pasażerów odniosło 
lekkie rany.

B ndapeszt, 17 stycznia. Dyrektor k-an- 
celaryi gabinetowej baron Sohiessel złożył w 
imieniu Najj. Pana kapitule raabskiej kondo- 
lencyę z powodu zgonu ks. biskupa Zalki.

M onachium , 17 stycznia. Książę regent 
nadał tutejszej politechnice prawo udzielania 
tytułu „doktora nauk technicznych11. Pierwszym 
doktorem honoris causa mianowany został ks. 
Ludwik bawarski.

Berlin, 17 stycznia. Przybył tu wczoraj 
Najd. Arcyksiąże Franciszek Ferdynand. Na 
dworcu kolejowym powitał Jego Ces. Wyso­
kość, cesarz Wilhelm.

Berlin, 17 stycznia. Dzienniki tutejsze 
dowiadują się. że cesarz Wilhelm wręczył pre­
zesowi gabinetu rumuńskiego Oarpowi, bezpo­
średnio po przedwczorajszej audyeneyi, swój 
portret z własnoręcznym podpisem.

Rzym. 17 stycznia. Agencya Stcjaniego 
zaprzecza pogłosce o rzekomem zachorowaniu 
Papieża.

F lorencya, 17 stycznia. Zmarł tutaj 
głośny artysta-malarz Arnold Boecklin.

(Jeden z najznakomitszych malarzy 
współczesnych, jeden z najpierwszych mala­
rzy niemieckich, uważany przez wielu za 
twórcę i głównego przedstawiciela nowocze­
snej secesji w malarstwie, urodził się w d. 
16 października 1827 w Bazylei. Po studyach 
w Dusseldorfie, Monachium, Paryżu, Rzymie, 
był przez dwa lata profesorem malarstwa 
krajobrazów w  Akademii sztuk pięknych wt 
Weimarze.. Ezuciwszy zawód profesorski, o- 
siadł we Włoszech, gdzie we Florencji, a 
później także w Szwaj caryi w Zurychu, po­
święcił się, wyłącznie tworzeniu dzieł sztuki, 
któro z pod pędzla jego wychodziły coraz 
pełuiejsze siły i wyrazu. Mistrz w pejzażu, 
umiejący z krajobrazu, tchnącego w obra­
zach Bocklina siłą prawdy, i potężnego świe­
tnym kolorytem, wydobyć idealny nastrój 
przyrody, zaludnia on swe utwory fantasty­
cznemu, pełnemi wyrazu postaciami mitolo­
gicznemu Obrazy jego, jak „Diana na ło­
wach11, „Tryton i Nereida11, „Polowanie Ama­
zonek11, „Bożek Pan w sitowiu11, „Walka cen­
taurów11, „Wyspa błogosławionych11 i mnó­
stwo innych, większych i mniejszych, odzna­
czają się ogromną ekspresją i oryginalnością 
w pojęciu tematu, w kolorycie, w rysunku, 
w sposobie malowania. — Honorowy doktor 
Uniwersytetu w Zurychu, Bócklin zdobył so­
bie także liczny szereg odznaczeń i pierwszych 
medali P. B.)

B elgrad , 17 stycznia. Były minister 
sprawiedliwości Michał Giorgewiez, na któ­
rego, gdy był posłem w Paryżu dokonano za­
machu, umarł wczoraj.

Paryż, 17 stycznia. W skutek polemiki 
dziennikarskiej odbył się pojedynek między

dziennikarzem Latapie a redaktorem Aurorę 
Gohierem. Ostatni ciężko ranny.

K openhaga, 17 stycznia. Donoszą o za­
tonięciu okrętu nonveżskiego „Fagerhen11 z 
20 ludźmi załogi.

W olverham pton, 17 stycznia. W wy­
głoszonej tu wczoraj w Izbie handlowej mowie 
powiedział Bosebery między innem i: Dopóki 
narody będą kierowały się rozsądkiem, do­
póty nie trzeba obawiać się jakichś zawi- 
kłań lub  wojny. Wiek a .\. będzie widownią 
wojny na polu przemysłu. Największych prze­
ciwników na tem polu ma Anglia w Stanach 
Zjednoczonych i: w Niemczech; o państwie 
niemieckiem wyraził się Bosebery bardzo 
przychylnie.

W olverham pton, (miasto w hrabstwie 
Stafford) 17 stycznia. W tutejszej Izbie han­
dlowej wygłosił lord Bosebery mowę, w któ­
rej oświadczył, że Izby handlowe "powinny 
być rodzajem komisji nadzorczych, mających 
czuwać nad tem, aby w wielkiej międzynaro­
dowej walce ekonomicznej naród angielski 
nie był pozbawiony przysługujących mu ko­
rzyści. Mówca wskazał dalej na nieproporeyo- 
nalność pomiędzy ogromnymi wydatkami na 
wojsko a uzyskanymi ewentualnie w wojnie na­
bytkami terytoryalnymi. Niewarto tedy pro­
wadzić wojny. W ko ii cn Bosebery wyraził 
nadzieję, że w ewentualnem przesileniu da się. 
uniknąć wojny, wąjna bowiem jest wynikiem 
rozbudzonych namiętności, gdy natomiast 
handel i przemysł przyczyniając się do ogól­
nego dobrobytu narodów, opierają się na ro­
zumie.

Hull, 17 stycznia. Z załogi parowca 
„Friary11, który przed kilkoma dniami przybył 
tu z Aleksandryi, zmarło 3 ludzi, a ki i ku 
obłożnie zachorowało. Zachodzi podejrzenie 
dżumy.

W y p a d k i  w  C h i n a c h .

P etersb u rg , 17 stycznia. Do Chin wy­
jechał parowiec „Saratów“ z 1.450 rekrutami 
dla uzupełnienia wojsk rossyjskich w Chinach.

Znany malarz Wereszc-zagin udał się. na 
plac boju w Chinach.

W aszyngton , 17 stycznia. Biuro Reu­
tera donosi: Ponieważ już obie strony raty­
fikowały umowę pekińską, Stany Zjednoczone 
zamierzają ofiarować swe dobre usługi w 
doprowadzenia do skutku życzeń rządu chiń­
skiego, aby zastauowione były wojenne ope­
racje wojsk sprzymierzonych, oraz by wojska 
te były wycofane z Chin, a przynajmniej z 
najbliższych okolic Pekinu.

Podbój Tra.ii8vaal u.

Johannesburg , 17 stycznia. 'Biuro Reu­
tera donosi: Jak słychać, l)e Wet prze­
kroczył rzekę Vaal, aby połączyć się z od­
działem Boerów transyaalskich.

Koło Kaalfontein i Zuurfontein przyszło 
do potyczek z nieprzyjaciółmi.

D aily M ail donoszą, że Boerowie poja­
wili się w Kaplandzie o 4 mile od Grafreynet.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 17 stycznia 1901. — Zamknię­

cie giełdy (Sćhlusscource). Godz. 2 min. 30. 
Akeye austryackiego Zakładu kredyt. 662*— , 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 667*—, 
Akcye Anglobanku 268-50, Akeye Dnionban- 
ku 536*— , Akcye Liinderbanku 405-50, Akcye 
Bankvereimi 458*—, Akcye Bodeucredit 864’—, 
Akcye galicyjsk. Banku hipotecznego —•—, 
Akcye Kolei państwowych 606-50, Akcye Ko­
lei Południowej 110*50, Akcye Tramway A )
241"— , Akcye Trumway B) 235-— , Akeye 
Kolei Elbethal 469-— , Akcye Kolei Pół­
nocnej —•— , Akeye Kolei Czerniowieckiej 
—*— , Akeye Al piny 429*50, Akeye Kima ^  
Muranyi 460-50, Akcye Praskiego Towarzy­
stwa żel. 1630’— , Akeye Fabryki broni 
258’— , Akcyejj Tureckie tytoniowe 288-— , 
Obligacje węgierskiej indemnizaeyi 91*70, 
Kenta majowa 98*30, Austryacka Kenta koro­
nowa 98*60, Węgierska Kenta koron. 92*25,
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 91*35;
4 pre. Listy Banku krajowego 92*—, 4 i pół 
prc. Listy Banku krajowego 98*75, 4 prc. 
Listy Banku hipotecznego 90*— , 4 1 pół prc. 
Listy Banku hipotecznego 98*25, 5 prc. Li­
sty Banku hipotecznego 109*50, 4 prc. Galie. 
Obligacje propinaeyjue 95*90, 4 prc. Galie, 
pożyczka kraj. z r. 1893 93*—, 4 prc. Poży­
czka miasta Lwowa 87*75, Losy tureckie 
104*75, Marki 117*65, Buble 254*— .

Odpowiedzialny redaktor A dam  Krechowiecki.



Nadesłane.

COLOSSEUM THORNA
Codziennie o godz. 8 wieczór wielkie przedstawienie. 
W niedzielę i św ięta dwa przedstaw ienia o godz. 
4- po południu po cenach zniżonych, o godz. 8 wie­

czór po cenach zwykłych. Co piątku H i g h - L i f e .  
Sensacyjny program przewyższający wszystkie do­
tychczasowe. Alaski tresowane lwy morskie, foki 
i koń morski. Freres Durwa!’s gimnastycy na 5 re­
kach. Hermanas Aąuileras hiszpańskie tance 'k i The 
3 Frooward’s. elektr. muzykalna kuźnia. Fred &, Rick 
komiczny akt ekseentr. EllaMyrń subretka. Charles, 
Beata an ’ Little Hermanie, scena żor.glerska. Tyrol­
skie dzieci cudowne, tercet. Ried ze swojemi zigad- 

kowemi lalkami.
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 

W-go Piohna. ul. Karola Ludwika 9.

Messmera herbatę piie się codziennie w stu 
tysiącach familiach. Każda próba zjednywa 
marce tej nowych zwolenników. Paczki pró­
bne po kor. 1, 1.25, 1.60 ł 2, do nabycia 

u Alberta Szkowrona. we Lwowie.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. galic. ake.

Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, 
nie licząc żadnej prowizyi.

W  y k  i® z
pięciu liczb wyciągniętych w c. k. u- 
rzędzie loteryjnym we Lwowie dnia 

16 stycznia 1901.
19 — 22 -  84 — 2  —  15

Następne ciągnienia odbędą się dnia 
80 stycznia i 18 lutego 1901.

P r z y j e c h a l i  d-3 L w o w a  
dnia. 17 stycznia 1901.

HOTEL I M P E R I A L
PP. JE . W. hr. Dzieduszycki z Jezupola. S. 

hr. Konarski z Dubiecka, J. Olszewski z Dubia, 
T. W itosławski z Borszezowa, S. br. H agen z W iel­
kich ócz, L. Skarbek-Borowski z Laszek, W. Mer- 
zowiez z Bukowiny.

0 “ E N N I
lwowskiej izby handlowej i

Lwów, dnia 17. stycznia 1901.

I. A koye za sztukę.

Banku hip. gal. po 200 zł. (400 k.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 k.) . . . .
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk.

(400 k o r o n ) ................................
Kol. Lwów-Czem.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 k.) . 
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 k.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor.
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 k.)
II. L isty  zastaw ne za 100 K.
Banku h. g. 5°/0 wa. wyl. z 10%

„ n 4% %  >, los. w 50 1. .
„ „ 4u/0 „ „ 6 0  1 po 200 E.
„ kraj. 4% %  w. a. los w 51 i . '
„ „ 4% w. a. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierwsza'
em isya)............................................1

Tow. kredyt, galic. ziemsk. 4% 
los w 41% lat . . . .  
4%  los. w 56 lat . . .

III. Ohligi za 100 K.
Gal. funduszu propinac. 4% w. a. 
Buków, funduszu propin. 5% w. a. 
Komunalne Bankn kr. 5% (2em.)

„ „ 4%% (3em.)
Komunalne banku kr. (4em.) 4% 
Kolej, lokalne dtto 4°/o po 200 k̂. 
Pożyczki kraj. 6% wa. z r. 1873 

„ „ 4% po 200 koron
z roku 1 S 9 3 .....................

Pożyczka m. Lwowa 4°/ po 200 k. 
„ „ „ 4% % ,,20o k.

IV . L osy.
Miasta Krakowa po zł. 20 (40 k.) 
M. Stanisławowa po zł. 20 (40 k.)

V. M onety.
Dukat c e s a r s k i ................................
20 f r a n k ó w k a ...............................
100 rubli rosyjskich srebrnych . 
100 rubli rosyjskich papierowych 
100 marek niemiecki eh . . . .

K
przemysłowej

płacą żądają
waluta koron.
K. h. K. h.

62<r “635“

354 — 364 —

423 — 429 —

530 _ 538 _
— — 150 —

400 — 410 —

400 — 420 —

109 50
98 10 98 80
90 — 90 70
98 70 99 40
92 — 92 70

92 — 92 70

93 _ 93 70
91 20 91 90

95 70 96 40
100 50 — —
101 — 101 70
98 70 99 40
92 30 93 —
92 50 93 20

100 — — —

93 _ 93 70
88 -- 88 70
96 25 96 95

66 _ 70 _
150 -- — —

11 27 11 45
19 05 19 30

2-53 — 257 —
2-53 50 255 -50
117 40 118 —

Kurs giełdy wiedeńskiej,
Dnia 16. stycznia 1.901.

A. O gólny dług państw a. płacą żądają
Jedmolity dług państwa w banknot, 

maj - listopad
lu ty -s ie rp ie ń .....................................

Jednolity dług państwa w srebrze

98.30
98.20

98.50
98.40

styczeń - lip iec ..................................... 98.15 98.35
kwiecień - p a ź d z ie rn ik .....................  98.15 98.35

Ruch pociągów osobowych c. k. kolei państwowych
obowiązujący % dniem 1. maja 1900 (Przyjazd i odjazd pociągów podany jest w czasie środkowo-europejskim).

Pociągi

posp.[ osob. | 
o godzinie g

przyjeżdżają do Lwowa [dworzec główny]

12-20
2-31

1.35

1-45

235

i-40

12-051

3 35 j

6-10 j 
6-20
6-46
7-45
8-00 
8-05 
815 
8-50

11-45
11-55
12-55 

1-15

3-14
5-40
5-45 
5.55
6-00
7^43
8-28 I

8-50
9-23 
9-45

10-00

10-15
10-30

Ze Stryja., Kałusza i Borysławia (ze Skolego od %  do 80/c).
Z Czerniowiee, Itzkan, Constaney, Bukaresztu.
Z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Tarnowa, Jasła  i Rzeszowa, 

Berlina, W rocławia, W arszawy i W iednia.
Z Podwołoezysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyezyniec.
Z Krakowa, B erlina, Warszawy, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, Sanoka, Przemyśla.
Z Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa, flusiatyna.
Z Brzuehowie, (codziennie od ls/6 do 16/9 włącznie).
Z Janowa.
Z Tarnopola, (Krasnego, Brodów).
Z Ławocznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesztu.
Z Sokala i Rawy ruskiej.
Z Krakowa, Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, W iednia, Berlina, 

W rocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu.
Z Rzeszowa, (Lubaczowa, Jarosław ia, Sambora i Przemyśla).
Z Stanisławowa, (Kóresmezo, Potutor, Chodorowa).
Z Janowa.
Z Skolego. Stryja, K ałusza, Chyrowa. (z Ławocznego od %  

do 15/9). ’
Z Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rozwadowa, Przeworska, Sanoka.
Z Czerniowiee, itzkan. Bukaresztu, Gałaeu, Jass, H usiatyna 

i Stanisławowa.
Z Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Husiatyna, 

Tarnopola i Brodów.
Z Brzuehowie (od 13/5 do 16/8 w niedziele i święta).
Z Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów.
Z Krakowa.
Z Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa.
Z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy Ruskiej.
Z Brzuehowie, (od ls/6 do ls/a w niedzielę i święta).
Z Janow a (od %  do 15/9 w niedziele i święta).
Z Krakowa, W iednia, B erlina, W rocławia, Tarnowa, Lubaezo- 

ezowa, Sanoka, Pesztu, Przem yśla.
Z Brzuehowie (od ls/5 do 10/9).
Z Janow a (codziennie od %  do 15/9).
Z Krakowa, W iednia, Berlina, W rocławia, Tarnowa, Jasła , 

Przew orska i Rozwadowa.
Z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, H usiatyna, Potutor, Ko- 

resmezó.
Z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa.
Z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezyniec.

na  dw orzec „ P  o d z a  m e z e“

r J T 2 j

I 2-20
7-40 I 

5-171

1 10-121

| 3-12] Z Podwołoezysk, Tarnopola.
Z Tarnopola.
Z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy.

Pociągi

]posp.| osob. 
j o godzinie

112-40
2*51

8-30

odjeżdżają ze Lwowa [dworca głównego]

1-55

2-45 
2-55

J
5 45 §

Do
Do
Do
Do

T a S * Do
630 Do
6-35 Do

Do
8.40 Do

9-00 Do
9-15 Do
925 Do

9.55 Do
10-20 Do

1-25 Do
Do

215 Do
I)o
Do

3-05 Do
3-15 Do
3-26 Do
330 Do

“ m o i Do
6-131 Do

6-301 Do

6-50 Do
7-101 Do
7-25t Do
7-48| Do
9T2£ Do

10-f>0$1 Do
10-40S Do

11-00'. Do

(W iednia, W rocławia, Berlina). 
Izorniowiee, Stanisławowa, Bukareszl 
W iednia, W rocławia, Berlina, Chyri 
ie, (od ls/6 do 18/e codziennie).
ngo, Munkaeza, Pesztu, Borysławia.

Krakowa, W iednia, W arszawy, 
Rozwadowa, Stróża, Tarnowa.

łowa, Kozowy.

Chyrowa, Przeworska, 

rocznego od %  do 16/9) 

Kopyezyniec, Husiatyna, Grzyma-

Do Janowa (od % do le/9 w niedziele i święta).
"wołoczysk, (Kijowa, Odessy, Brodów). V-
uchnwic (od l%  do 16/9 w niedziele i święta), 
rniowiee, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna. 
kowa, W iednia, W rocławia, B erlina,
?ja (do Skolego tylko od %  do s°/9). 
owa (codziennie od %  do 16/9). 
uehowie (codziennie od ls/6 do ’% ). 
szowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosław ia. 

Do Stanisławowa.
V.«>i IB

1901 codziennie). 
Krakowa, W iednia, 

wa, Tarnowa.

w dnie powszednie, a od le/, do a%

Brzuehowie (od J%  do le/9 w niedziele i  święta). 
Janowa (od %  do 13/a w niedziele i święta). 
Jzerniowiee, Itzkan.
Krakowa, W iednia, Warszawy, Przeworska, Ro 

Rzeszowa, Orłowa, Tarnowa.

z dworca „P o d % a m e z c“

2-08

T a T
9-42

1

Do Podwołoezysk, Kijowa, Odessy. 
Do Podwołoezysk.
Do Podwołoezysk, Kijowa, Odessy.
Do Tarnopola.
Do Podwołoezysk.

U w a g a :  Nocna pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy czas środkowoeuropejski jest wcześniejszy o 36 minut od czasu łwowskie-
Dyrekcyi przy ul. Krasickich 1. 5. udziela bliższych wyjaśnieńgo. Biuro informacyjne e. k. kolei państwowych w gmachu Dyrekcyi przy 

sprzedaje bilety 1 karty okrężne, jakoteż i książeczki z rozkładem jazdy.

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr.

„ 1864 po 100 zł. . . .
„ „ 1864 po 50 zł. . . .

Listy zast. domen, państ. 120 zł. 5 pr.

płaca 
180.— 
137.— 
165.— 
196.— 
196.— 
302.75

żądają

137.75 
167.— 
197 — 
197.—
304.75

2 .  D łu g  p a ń s t w a  (wszystkich w Radzie pań­
stwa reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr........................................117.25 117.45

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 98.30 98.50

C . O b l ig a c y e  k o le jo w e .
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 95.50 96.20
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . . 114.— 114.75
Kol. za 200 zł. mk. 5% pr. (ostomp.

a k c y e ) ...............................................  486.— 490.—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5% pr......................................... 118.50 119.50
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 95.30 96.30
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 p r.........................  427.— 429.—

O hligacye p ierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. —.— —.—

. w złocie za 200 zł. 5 pr. . . —.— —.—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r.......................................
Kol. Czeskiej euiiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r...............................................
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 pr........................................................
Kol. galic. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r.........................................
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894

za 2»'0 kor. 4 p r.................................
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 p r...................
D. D łu g  państw a (krajów

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr.
„ ., ., w wal. kor. za 200
kor. 4 pr.................................. 92.2-5 92.45

Węg. oblig. prop. za 100 zł. 4%  pr. 98.40 99.40
[ obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4‘7o 140.— 141.—
., poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 165.50 166.50
„ „ ,, za 50 zł. (100 kor.) 165.50 166.50

E . O h l ig a e y e  indemnizacyjne.

Kroacyi i Sławonii za 100 zł. 4 pr. 92.7-5 93.75
Węgier za 100 zł. 4 pr............ 91.75 92.75

T.  I n n e  p u b l i c z n e  p o ż y c z k i .
Losy reguł. Dunaju z r. 1880 za 100

zł. 5 p r.....................................  257.50 259.50
Pożycz, reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106.— 106.80
Poż'. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za

200 kor. 4 p r..........................  92.50 93.50
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za 

100 zł. 5 pr......................' . . . . 101.— 102.—

96.2-5

9 7 . -

9 4 . -  

95.60

9 5 . -  

115.30

96.75 

97.70 

95.— 

96.40

95.75

116.-- 
orony węgierskiej).

. 1 1 7 .-  117.20

Gal. poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.
„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. i  pr. 

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr..........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 pr........................................................

Pożycz, serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 4u0 frank.

G. L isty  zastaw ne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 4% pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
u ii ” . 1^89 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ ,. ii ii los 4 pr.

Gal. ake. ban. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 
n „ „ i, l0S- 5® .kf P1'-
„ „ „ „ >i 60 la‘ ^  200
kor. 4 pr. . .....................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat.
u ii >, ” 4 P1’- l°s- 44 lal-
„ „ „ i, 4 pr. stare . .
„ „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galicyi Lodom.
4% pr. 51% lat zwrotne . . . .  

Banku krajowego oblig. komun. 2
Emisya 5 pr. • •  .....................

Banku krajowego oblig. komun. 3 
Emisya 42 lat za 200 kor. 4% pr. 

Banku kraj. losy 57% 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 40 % lat los. 4 pr.

„ “ „ 50 lat los 4 pr.

za 100 zł. nom.
Czeskiej kolei pótn. za 300 zł. 5 pr. 
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i 200

zł. 6 p r..................................................
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr. 
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr. 

„ „ „ „ „ iS ^ fp r-
n ,i „ n ,i 1888 4 P1-

.. ...................  „ „ 1891 4 P1;

płacą żądają

92.75 9 3 . -
95.60 96.40

87.7S 8 8 . -

104.75 105.75 

i listy dłużne

Lolej Lwów-Czern.-Jassy z i
300 zł. 5 pr......................... ;

Kolej. Lwów-Czern. z r. 1884 za

Gal. Kol!*lok. wsehodn. za 4 Pr-
Weg. gal. kolei em. 1870 za 20 '/ . 5 pr.

B , 878 za 200 zł. 5 pr .
’ 1887 za 200 zł. 4 pr

fi fi n  n  r

j .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basili*a) 5 zł. . .
Zakład kreci, dla hand. i przem. 100 zł. 
Clary 40 zł. 5 ■ • • • •
Pożyczka miasta In- uuku 20 zł. . . 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .
Palffy 40 zł; mk-  ..........................
Czerw, krzyza austr. tow. 10 zł. ■ .

Rewizję losowań listów zastawnych, obligacyj i losów, 
przeprowadzają bezpłatnie

99.90 — . —

93.75 94.75
2 3 9 .- 241.—
233.50 2 3 5 .-
103.20 104.20

94.— 94.50
109.50 ------------------

98.25 99.25

89.50 90.50
92.— 92.50
9 3 . - 94.—
93.— 94.—
91.20 91.50

98.75 99.—

101.35 102.—

98.50 99.25
92.50 93.50
98.25 99.25
98.25 99.25

vszeństwa

106 — 107.—
107.— 108.—
97.60 98.40
99.80 100.50
98.10 98.90
97.60 98.40

86.70 87.70

93.80 94.60

104.40 105*20
104.25 105.25
95.50 9 6 . -

14.10 15.10
3 8 7 .- 3 9 0 .-
141.— 143.—
75.— 77.—
6 7 .- 6 9 -
5 8 . - 6 2 -

1 4 4 .- 146.—
48.— 50.—

ż|dają 

6l!—

72.—
204.—

440*—

Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . . 23.—
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. . 59.—
Salma 40 zł. mk..................................... —.—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 68.—
St Genois 40 zł. mk...................................2u2.—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . 160.—

„ Tryestu 100 zł. mk. 4% pr. 400 —
Pożyczka miasta Tryestu 50 zł. 4 pr. 170.—

K. A kcya banków (za sztukę).
Banku Anglo-austr. 240 kor. . . . 267.50 268.50
Peszt, banku handl. 500 zł. . . .  2550 — 2553.—
Zakład kred. dla handlu i przem. . —.— —.—
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . .
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . •
Galie, banku hipotecz. 200 zł. . . •

„ „ dla handlu i przem. 200 zł.
Banku dla krajów k o ro n n y c h  200 zł.

„ Austro-węg. 600 zł. . . .  .
„ Związków. (U n io n b an k ) 200 zł.

Czesk. banku związk- • ■ •
Ziynosteńska banka 100 zł. . . _

6 6 7 .-  669.— 
1450.— 1460.— 

615.— 625.— 
3 5 6 .-  364.— 
405.— 406.— 

1702.— 1708.— 
5 3 6 .-  5 3 8 .-  
2 5 8 .-  259.— 
264.50 265.50

L. Akcy® P^edsigblorstw transportowych.
Buk. kol. lok- ake. pierw. 200 zł. . 400.— 410.— 

n „ akcye zakład 200 zł. . 295.— 305.—
Kolei półn. ces. herdyn. 1000 zł. mk. 6 2 0 5 .-  6225.— 
Kołomyj- koi. lok. (ake. pierw.) 200 zł. —.— —.—
Kol. Lwow-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. —.— —

„ Lwów - Czerń. - Jassy 200 zł. . . 530.— 5 3 4 .- 
„ wsehodn.-galic.-lokalu. 200 zł. 392.— 400 —
„ państwowych 200 zł...................... —.— —.—
ii południowej 200 zł......................... —.— —.—
u węg. galicyj. I. 200 zł. . . . 415.— 416.— 

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 742,— 745.—

M . A k c y e  Przedsiębiorstw przemysłowych'.
Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 855.— 858.— 
Galie, karpackie naft. tow. 50') kor. 860.— 8*70.— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 432.10 433.10 
Prazkiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1644.— 1650.—
Sehodniey 500 kor.................................. 1508.— 15.12.—
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków —.— — •—
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 443.— 453.—

W. W E K S L E *
Berlin za 100 marek 5 p r.........................117.65
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . - ■ 240.60
Paryż za 100 franków . . . - ■ 95.85
Petersburg za 100 rubli 5% pr- • • —.—
Niemieckie banki 117.75
Włoskie banki 90.70':
Francuskie banki 95.35
Szwajcarskie b a n k i...............................  95.35

o.  W A L U T Y .
Dukat cesarski 11.37 11.41
Austr. weg. 8 guld. złota moneta . —.— ____
20-frankowka

117.80
240.80 

95.95

W8.15
■90.85
95.45
95.45

20-m arkówka.......................... .....
Rosyjski półimperiał 
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir. . . . 
R u b l e .....................................

19.16
23.53

117*65
90.75

2.54

19.19
23.60

117R0
95.95

2.54

■ Wi Lilien Dom bankowy i kantor wymiany
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną 

pocztą bez doliczenia prowizyi.



Licytacyę.
L. cz. E 472/00 (3) [11158 3 - 8 ]

Na żądanie Bielskiej Kasy oszczędności, 
zastąpionej przez dra Zygmuta Zoila w Biel­
sku. odbędzie się dnia 5. lutego 1901 o godz. 
9 przed południem, w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 4, licytacya a) całej real­
ności w Wilamowicach pod lkons. 350 położo­
nej lwh. 350 objętej, składającej się z domu 
murowanego piątrowego, stodoły i gruntu pow. 
2 h. 182 ar 70 m2, b) całej realności tamże 
pod lkons. 63 położonej lwh. 63 objętej, skła­
dającej się z domu murowanego parterowego, 
wraz z przynależnościami, składającemij się ad 
a) z jednego wózka, 2 pieców żelaznych i za- 
si-wów, ad b) z drzew owocowych i 1 pieca 
żelaznego.

Nieruchomości, wystawione na licytacyę, 
są ocenione ad aj na 30.540 kor. 70 hal., 
ad bj na 12.867 kor. 60 hal., prz*należności 
zaś ad a) na 145 kor., ad b) na 242 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 15.342 kor. 
85 hal., ad bj 6650 kor. 80 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
iicytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzajn co do samej nieruchomości nie mo­
głaby być już ze skutkiem podnoszone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kęty, dnia 15. grudnia 1900.

L. cz. E. 756/99 (6) [282 3 - 8 ]
Dnia i 9. stycznia 1901 o godz. 9 przed 

południem w biurze Nr. 8 odbędzie się licy- 
tacyb połowy realności lwh 517 ks. gr. gm, 
Muszyna, dłużniczki Zofii Zielińskiej własnej.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 2-0 kor.

Najniższa cena wynosi 110 kor., wadyum 
22 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Muszyna, dnia 4. grudnia 1900.

L. cz. E. 1126/00 (10) [273 2 - 3 ]
Dnia 7. lutego 1901 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. III. 
sądu tutejszego licytacya realności lwh. 76 
ks. gr. gm. Sambor dzielnica Lwowska obję­
tej, wraz z przynależnościami.

Nieruchomość oceniono na 100.000 kor., 
przynależności zaś na 3129 kor. 60 hal.

Najniższa cena wynosi 51.564 kor. 80 
hal., niżej której sprzedaż nie nastąpi.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. III.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
liijtacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie pizez przybicie na tablicy sądo­
wej. jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 24. listopada 19 0.

Najniższa cena wynosi ad a) 1103 kor. 
22 hal., ad b) 266 kor. 6 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Halicz, dnia 17. grudnia 1900.

L. cz. E. 523/00 (3) [276 2— 2]
Na żądanie p Hipolita Milewskiego, od­

będzie się dnia 7. lutego 1901 o godz. 9 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, «■ 
biurze Nr. 3, licytacya posiadłości lwh. 167 
ks. gr. gm. Skurowa.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1793 kor. 25 hal.

Najniższa cena wynosi 1195 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, niniej zem zatwier­
dzone, i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta może każdy, mający chęć kupie­
nia,, przejrzeć podezas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brzostek, dnia 28. listopada 1900.

L. cz. E. 971/00 (5) [181 2 - 8 ]
i Na żądanie Towarzystwa kredytowego 

w Haliczu, odbędzie się dnia k. lutego 19 1
0 godz. 10 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze N r. 9, licytacya
a) całej realności lwh. 257 i b) połowy real­
ności lwh. 293 ks. gr. gra. kat. Łany obję­
tych, wraz z przynależnościami, składającemu 
się z 4 sztuk bydła, 1 wozu, 1 brony, 1 pługa
1 sprzętów gospodarskich.

Nieruchomości, wystawione na licytacyę, 
są ocenione a) na 1280 kor., b) na 400 kor., 
przynależności zaś na 374 kor. 85 hal.

.Gazeta Lwowska* Nr 14 i

L. cz. E. 370/98 (96) [200 2 - 3 ]
Na żądanie Banku kraj. król. Galicyi 

i Lodoraeryi z W. Ks. Krakowskiem, zastą­
pionego przez ad w. dra Tilla we Lwowie, 
odbędzie się dnia 6. lutego 1901 o godz. 10
przed południem, w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 18, licytacya przymusowa 
dóbr Kornie lwh. 507 tus. ks. gr. dla wię­
kszych posiadłości objętych, wraz z przynale­
żnościami, składającemi się z budynków, kar­
czmy i młynów z przynal. w protokole opi­
sania i ocenienia przynależności z dnia 27. 
października 1900 1. cz. E. 870/98 (85), wy- 
mienionemi.

Nieruchomość powyższa, z przynależno­
ściami, wystawiona na licytacyę, jest ocenio­
ną na 341.704 kor. 50 hal., a to grunta na 
804.400 kor., budynki z przynależnościami 
na 12.124 kor. 50 hal., a karczma i młyny 
z przynależnościami na 25280 kor.

Najniższa cena wynosi 227.803 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 19.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądz 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania icytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzenia tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo - 
wej, jeśli nig mieszkają- w okręgu, sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII,
Lwów, dnia 22. grudnia 1900.

L. cz. E. 709/00 (4) [387]
Na żądaDie Towarzystwa kredytowego 

dla handlu i przemysłu w Dębicy, odbędzie 
się dnia 7. lutego 1901 o godz. 9 przed po­
łudniem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 7, licytacja a) połowy realności 
lwh. 105 i b) 5/12 i 1/6 części realności re­
alności lwh. 154 ks. gr. gm. Kawęczyn.

Nieruchomości powyższe, wystawione na 
licytacyę są ocenione na 728 kor. 90 hal.

Najniższa cena wynosi 864 kor. 45 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia

dni® 18 ńtycznm 1901

i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa,% w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym te r­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego,

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Dębica, dnia 31. grudnia 1900.

L. cz. E. 632/00 (4) [897]
Na żądanie p. Ołeksy Melnyczuka, go­

spodarza w Jasienowie, odbędzie się dnia 7. 
lutego 1901 o godz. 10 przed południem, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. I , 
licytacya realności lwh. 473 ks. gr. gminy 
Krzyworównia, składającej się z parc. bud. 
lk. 378, dom, szopa, piwnica i grunt. lk. 
1827 pastwisko i 1328,3 las.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 9100 kor,

Najniższa cena wynosi 8066 kor. 67 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, równocześnie usta­
lone i odnoszące się do tej nieruchomości do­
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. I.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźuiej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Żabie, dnia 8. grudnia 1900.

L. cz. E. 1305/00 (8) [889]
Na żądanie p. Jana Kiełbasy, syna Ja ­

na, odbędzie się dnia 31. stycznia 1901 o 
godz. 10 przed południem, w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 4, iicytacya połowy realności 
lwh. 67 ks. gr. gm. Mszalnica objętej (bez 
przynależności, których nie ma).

Połowa realności tej, wystawiona na licy­
tacyę, jest oceniona na 3464 kor. 20 hal.

Najniższa cena wynosi 2809 kor. 46 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku

Warunki licytacyjne przez wierzyciela 
proponowane, które się równocześnie zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do­
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa T’ 
ciężary na powyższej nieruchomości bąuź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Grybów, dnia 20. listopada 1900.

L. cz. E. 441/00 (6) [893]
Na żądanie Jakóba Posnera, odbędzie 

się dnia 28. stycznia 1901 o godz. 10V* przed 
południem, w sądzie tutejszym, biuro Nr. 9, 
licytacya 1,\ części realności lwh. 118 gm. 
Regulice objętej.

Cząstka nieruchomości, wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 642 kor. 25 hal., 
przynależności obecnie nie ma żadnych.

Najniższa cena wynosi 361 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej cząstce nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krzeszowice, dnia 21. grudnia 1900.

L cz. E. III. 1174/00 (5) [11098 1 - 3 ]
Na żądanie firmy Kormann i Feigen- 

baum, przez adw. dra Morgenrotha i na żą­
danie p. dra Salamona Weinberga we Lwowie, 
odbędzie się dnia 12. lutego 1901 o godz. 
10 przed południem, w sądzie niżej wymie­
nionym, w sali Nr. VI., licytacya realności 
pod lk. 7785/4 we Lwowie, lwh. 775/III. ks. 
gr. m. Lwowa, wraz z przynależnościami, 
składającemi się z okien, drzwi, storów, pom- 
py i t. p.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 44.984 kor. 81 ha]., przyna- 
leżuości zaś na 847 kor. 7 hal., wartość ulgi 
podatkowej 6245 kor. 94 hal,, razem 52.077 
kor. 82 hal.

Najniższa cena wynosi 26.038 kor. 91 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż me . przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniejszem 
zatwierdza, i odnoszące się do tej nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej w y­
mienionym, w biurze Nr. 32.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo 
wej, jeśii nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział III.
Lwów, dnia 8. listopada 1900.

L. cz. E. 2990/00 (3) [891]
Zobowiązany Antoni Leszczyński i tow. 

w Podmichalu.
Dnia 31. stycznia 1901 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. 7 sądu 
tutejszego licytacya całej realności lwh. 296, 
połowy realności lwh. 738 i całej realności 
lwh. 583 gm. Podmichale, wraz z przynale­
żnościami, składającemi się z zabudowań go­
spodarskich.

Nieruchomości te, wystawione na licy­
tacyę, są ocenione a) realność lwh. 296 na 
1000 kor., przynależności do niej na 80 kor.,
b) lwh. 738 na 195 kor., c) lwh. 583 na 
1590 kor., przynależności zaś na 50 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) na 720 
kor., ad b) na 130 kor., a i  e) na 1034 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć możua w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą teinuź sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 12. grudnia 1900.



8
L. cz. E. 825/00 (B) [892] i

Dnia 81. stycznia 190i. o godz. 10 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 4, lieytacya poło­
wy realności lwh. 21 ks. gr. gm. Wola rusi- 
nowska, wraz z przynależnościami.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 707 kor.

Najniższa cena wynosi 472 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź. 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kolbuszowa, dnia 24. grudnia 1900.

L. cz. E. 1533/00 (5) [313 1 - 3 ]
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Limanowej, odbędzie się dnia 11. lutego 
1901 o godz, 10 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 8 w Li­
manowej, lieytacya całej realności lwh. 113 
ks. gr. gm. kat. Rupniów objętej, Jakóba 
Brody własnej, tudzież 1/8 części realności 
lwh. 17 ks. gr. gra. kat. Rupniów objętej, 
Jana Haloty własnej.

Nieruchomości powyższe, wystawione na 
licytacyę, są ocenionej na 1015 kor. 73 hal.

Najniższa cena wynosi 677 kor. 16 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Limanowa, dnia 11. grudnia 1900.

L. cz. E. 8 8 4 -1 1 9 4  [180]
Na żądanie firmy H. Ochman i S-ka 

w likwidacyi przez dra Steinhausa adw. w 
Jaśle i Berty Spira przez dra Goldhammera 
adw. w Sanoku, odbędzie się dnia 8. lutego 
1901 o godz. 10 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 34, licytacja 
a) realności objętej wyk. hip. 121 ks. gr. 
gm. Zagórza, składającej się z parc. bud. 
138/4, wraz z domem mieszkalnym Nc. 126, 
oficyną i zabudowaniami i parc. grunt. 58/4 
i 75/1, wraz z przynależnościami, składające- 
mi się z drabiny i kadzi na wodę; b) real­
ności objętej wyk. hip. 300 ks. gr. gm. Za­
górze, składającej się z parc. bud. 137 i parc. 
grunt. 75/2, stanowiące obecnie ogrody.

Każda z tych dwóch realności osobno 
będzie sprzedaną.

Nieruchomości te, wystawione na licyta­
cję, są ocenione a to : ad a) realność wyk. 
hip. 121 na 15.038 kor., a przynależności na 
30 kor., ad b) zaś posiadłość wyk. hip. 300 
ks. gr. tejże gm. na 4000 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) co do real­
ności wyk. hip. 121 kwotę 7534 kor., ad b) 
co do realności wyk. hip. 300 kwotę 2667 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 34.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho­
mości.

Sanok, dnia 31. grudnia 1900.

L. cz. E. 459.00 (5! [163]
W c. k. sądzie powiatowym w Gwoźdzou 

odbędzie się dnia 11. lutego 1901 o godz. 
10 przed południem przymusowa lieytacya aj 
połowy r e a l n o ś c i  -wh. 128 i b) całej realno 
ści lwh. 216 ks. gr. grn. Winograd.

Cena szacunkowa połowy realności a) 
450 kor., realności b > 300 kor.

Najniższa oferta co do realności a) ?00 
i kor., co do realności b) 200 kor.

Zakład co do realności aj 45 kor., co 
do realn iści K) 30 kor.

W runk- i dokumenta do przejrzenia w 
w biurze Nr. 2.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Gwoździ c, dnia 24. grudnia 1900.

L. cz. E. 213/99 (8) [363 1— 3]
Na żądauie Anschla Mtihlsteina, odbę­

dzie się droaS. lutego 1901 o godz. 10 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 2, lieytacya V4 części ciała lwh. 
282 ks. gr. gm. Dynów.

Nieruchomość, wystawiona na 'licytacyę, 
jest ocenioną na 215 kor

Najniższa c-ena wynosi 126 kor. 76 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż niej przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęc kupienia, przejrzeć podczas g o . 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 2.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Dynów, dnia 13. grudnia 1900.

L. cz. E. 1492/00 (7) [314 1— 3]
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Limanowej, odbędzie się dnia U . lutego 
1.901 o godz. 11 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 8 w Li ma­
nowej, lieytacya całej realności lwh. 81 ks. 
gr. gm. kat. Tymbark objętej, Stanisława 
Kaptnrs własnej.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioaąna 3155 kor.

Najniższa cena wynosi 770 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 4.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Limanowa, dnia 11. grudnia 1900.

L. cz. E. 117^/00 (3) [263]
Dnia 8. lutego 1901 o godz. 10 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. 6 sądu 
tutejszego lieytacya 1/6 części realności lwh. 
76 ks. gr. gm. kat: Wiśnicz miasto, niewia­
domego z miejsca pobytu Josla Nebenzahla 
własnej, z części domu na 770 kor. ocenionej 
się składającej.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
me nastąpi, wynosi 385 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 3.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, .jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Wiśnicz, dnia 20. grudnia 1900.

L. cz. E. 1081/99 (5) [121]
Dnia 11. lutego 1901 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w biuize Nr. 46 sądu 
tutejszego iicjtaeya realności lwh. 23 ks. gr. 
gm. kat. Sobniów objętej z przynależnościami.

Budynki oceniono na 1600 kor., grunta 
na 3241 kor. 59 hal., przynależności na 
226 kor.

Najniższa cena, niż°j której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 3378 kor. 40 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 46.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
ob-mnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępu- ‘ 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wei, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niże j  
wymienionego i nie wskażą temuż s ą d o w i  
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkał'-go.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział III.
Jasłu, dnia 19. listopada 1900.

Konkursa.
L. cz. P. 38 4 01 [394 1 - 3 ]

Sąd Liszki przyjmie natychmiast dyeta- 
ryusza do hipoteki na 3 miesiące.

Płaca miesięczna 60 koron.
Liszki, 15. stycznia 1901.

L Prez. 444/01 [369 1— 2]
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu w Nr. 13 Gazety 
lwowskiej ogłoszonego oznajmia się, że kon­
kurs celem obsadzenia posady radcy przy są­
dzie obwodowym w Sanoku ewentualnie przy 
innym sądzie kolegialnym lub powiatowym 
Galicy i wschodniej opróżnić się mogącej upły­
wa z dniem 31. stycznia 1901.

Prozydyum c. k. wyż. Sądu kraj.
Lwów, dnia 11. stycznia 1901.

Upadłości.
1 . cz. S. 2/00 132 [377]

W konkursie Abrahama Jacbimowicza 
celem likwidacyi i uporządkowania dod akow o 
zgłoszonych wierzytelności, tudzież takich wie­
rzytelności, które zostaną zgłoszone do dnia 
17. stycznia 1901, wyznacza się audyencyę 
na dzień 17. stycznia 1901 o godz. 10 przed 
południem w c. k. sądzie obwodowym w Rze­
szowie w biurze Nr. 10.

O. k. Sąd obwodowy.
Rzeszów, dnia 5. stycznia 1901.

Kuratele.
L. cz. L. 2/00 9 [286 3 - 3 ]

Michał Stodolski z Zalipia, został uzna­
nym umysłowo chorym, a kuratorem dla 
niego ustanowiono Iwana Zadoroźnego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rohatyn, dnia 10. grudnia 1900.

L. cz. P. 443/00 1 [258 3 - 3 ]
Michalina Burghardt, żona Adolfa z 

Nadworny została uznaną za roarnotrawczynię. 
Kuratorem Adolf Burghardt z Nadworny. 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY. 
Nadworna, dnia 22. listopada 1900.

L. cz. P. 140/0° 7 [324 3 - 3 ]
Wasyla Tuza z Turynki uznano marno­

trawcą, kuratorem jego ustanowiono Rawłyka 
Skoropada z Turynki.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Żółkiew, 19. września 1900.

Roim&Ife obwieszczenia.
L cz. O. 6/1 (1) [323 2 - 3 ]

Przeciw Michałowi Nita i wspólo. któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym został do c. k. sądu powiatowego w Za­
kliczynie przez Julię Stopnicką i wspóln. po­
zew o 270 koron z pn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę na dzień 30. stycznia 1901 o go­
dzinie 9 rano.

Oclem strzeżenia praw nieobecnego usta­
nawia się pana Jaua Frączka w Złotej ku­
ratorem.

Tenże kurator zastepywać będzie nie­
obecnego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy.
Zakliczyn, dnia 4. stycznia 1901.

L. 129 [327 3 - 3 ]
O g ł o s z e n i e .

W zastosowaniu się do § . 30  ust. 
o repr. pow. Wydział powiatowy po­
daje do wiadomości opodatkowanych w 
powiecie mieleckim, że b i dżet powia­
towy na rok 1901 został w dniu dzi­
siejszym wyłożony w biurze Eady po­
wiatowej na dni 14 do przeglądania.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Mielec, dnia 12. stycznia 1901.

L. cz. O. XV 1254/00 (4) [358 2— 3]
Przeciw nieobecnemu Adolfowi Broede- 

rowi wniósł Bernard Wasserman spedytor we 
Lwowie przez adwokata dr. Bunda skargę o 
zezwolenie wydania z depozytu sądu obwodo­
wego w Stryju kwoty 472 kor. audyencyę do 
ustnej rozprawy wyznaczono na dzień 31. 
stycznia 1901 godz. 9 rano sala IV.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem adwokat dr. Zygmunt 
Skowroński we Lwowie będzie go zastępował, 
dopokąd się w sądzie nie zgłosi lub pełno­
mocnika ide ustanowi.
O. k. Sąd powiatowy, Sekcya I. Oddział XV. 

Lwów, dnia 28. grudnia 1900.

L. cz. Prez. 125 20/00. [11178 1— 3]
E d y K t.

O. k. Sąd powiatowy Oddział I. w Rzeszowie wiadomo czyni, że w depozycie tutejszo 
sądowym, następujące depozyta, do których właściciele swych praw przez lub przeszło 
30 lat niezgłosili, w przechowaniu się znajdują, a to :
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A CO
o kor. hal.

1 1 4/3 1858 
1780

87 Michał i Katarzyna 
Adwent

gotówka — — 05

;/ 67 31/10 1858 239 Józef Rymarski książeczka kasy 
oszczędności

3991 1 48

3 240 1/12 1857 
4834

27 Jan Dziadosz recte 
Wojciech

dtto 16311 6 30

4 371 11/4 1860 
2133

169 Hiacynt vel Jacenty Miś dtto 17690 80 —

5 52< 27/6 1864 
4210

149 Kazimierz Rok 
ca. Jan Rok

dtto 16316 14 38

6 521 30/5 1864 
1396

151 Walenty Tobiasz spadek —— -- — 96

7 544 24/3 1862 
1955

63 Józef Friedman 
spadek

dtto 16964 19 50

8 561 31/1 1859 52 Jakób Weissager dtto 16317 6 30

9 667 19/5 1867 
3805

139 Paweł Porada dtto
nadto skrypt dłużny

7618 24 60

10 773 21/12 1869 
9644

23 Beri Biuroenberg ca. 
Amalia Zdrojkowska

dtto 17241 3 98

11 26 31/10 1858 229 Izrael Goldstein dtto 17085 25 60

12 308 10/10 1858 
3648

215 Niewiadoma masa dtto
pulares

20385 36 31
07

13 340 18/10 1859 
4781

274 Józef i Maryanna Serwa gotówka — 5 42

14 343 12/10 1859 
4656

277 Bassara Józef przeciw 
Katarzynie Bassara

dtto — 9 45

15 394 37/3 1861 
7323

68 Szymon Jakubczyk dtto — 1 87

16 449 18/h 1862 
5973

175 Wynagrodzenie za grunt 
pod kolej

dtto — 96 86

17 505 22/10 1863 
5473

333 Jadwiga Krasowska 3 sznurki 
korali

— 10 --

V myśl dekretu nadwornego z 15. maja 1825 1. 15.023 i z 30. października 1802 
!. 582 ZbJ U. S. wzywa się wszystkich tych, którzy by do powyżej wymienionych depozytów 
lakmKelwiek prawa mieli, aby takowe w przeciągu jednego roku, 6 tygodni i 3 dni do 
T u te jszeg o  sądu zgłosili i należycie wykazali, inaczej bowiem po upływie powyższego term i­
nu depozyta te za przepadło uznane i c. k. Skarbowi Państwa wydane, zaś obligi prywatne 
do regi-tratury złożone zostaną.

Zarazem ustanawia się dla właścicieli rzeczonych depozytów kuratora w osobie pana 
adw. dr. Strowskiego, substytutem zaś jego p. adw. dr. Holcera.

Rzeszów, dnia 9. grudnia 1900.
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U. Tag. 2656/00 . [52 B -B ]

II/. k  Cy,a; oKpyjKHŁ.. b IlepeMMin.iH 
oroaoniye mo b cnpaBi rniioTeuHHH o buhc 
npaBa 3acTaBy a -3'51 cynii 10.000 icopoH b 
cTaHi M rapis nojioBiiHH ,a;i6p XopocHiiu,n 3 
HoBoce.Tiin,eio BiiKa30M rin. u. 609 o6h.jitiix, 
yciaHoBJieHiiM 3'icTaB p^isi HeBi,a;oMoro 3 Micn;ji 
noSiny łBaBa XopocHHn;Koro KypaTopoM a,a,B. 
^ p . Uep.iiioEraaKeBHu.

II/. k. Cyp, oKpyffiHHH, Bippi.i V • 
IlepeMHfflji, pHH BO. eepnmH 1900.

L. cz. O. II. 474,00 1 [890]
Przeciw p. Andrusiowi, Michałowi i Ro­

zalii Huminiłowiczom, których miejsce pobytu 
jest nieznane wniesionym został do c. k. sądu 
powiatowego w Kałuszu przez p. Chaima Wink­
lera i Mojżesza Fruchtermanua pozew o roz­
dział współwłasności realności whl. 1184 ks. 
gr. gm. Katusz przez publiczną licytacyę.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 15. sty­
cznia 1901 godz. 9 rano, biuro Nr. 9.

Celem strzeżenia praw p. Andrusia, Mi­
chała i Rozalii Huminiłowiczów ustanawia się 
p. dra Jonasza Wiesenberga »dw- w Kałuszu 
kuratorem ( .

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nych w7yż wymienionych w rzeczonpj spra­
wie na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki
oni w sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika 
nie zamianują. .

C. k Sąd powiatowy, Oddział II.
Kałusz, dnia 7. grudnia 1900.

L. cz. A. 214/00 2 [152 8 —3]
Dla niewiadomego z żyda i miejsca po­

bytu Jana Maksymiaka ustanawia się k r a ­
terem adw. p. dr. Emila Frieda w Kozowej, 
a jego samego wzywa się edyktami do zgło­
szenia się po spadek niniejszy w myśl §.181 
post. niesp.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY. 
Kozcwa, 20. czerwca 1900.

L. cz. 0 w. 720/00 ( 1) [96 1 — 3]
Przeciw Peiseehowi Dawidowi Muller 

kupcowi z Bukowska, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesionym został do c. k. są­
du obwodowego w Sanoku przez p. S. Reicha 
kupca w Dukli pozew o zapłacenie sumy wek­
slowej 2028 kor. wk. zpn.

Na podstawie pozwu wydany został w 
tutejszym Sadzie dnia dzisiejszego nakaz za­
płaty Cw. 720/00 1.

Celem strzeżenia praw niewiadomego z 
miejsca pobytu Peisecha Dawida Mullera usta­
nawia się p. dra Józefa Flakowieza adw. w 
Sanoku kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawne na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki 08 w Sądzie 
uie ’i.vs; lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Sanok, dnia 27. grudnia 1900.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. III 16/01 (2) [400]

O b w i e s z c z e n i e .
C. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 

na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczony w Nr. 14 czasopisma „Naprzód" 

^ ..8tł 'cz?ia 1901 artykuł pod ty­
tułem . „Z więzienia wojskowego w Przemyślu" 
w ustępie od „obecnie odsiaduje" do „proce­
dury karnej wojskowej" zawiera znamiona 
występku z § 3 f)'o u t .,  że zakazuje się roz­
szerzania tego artykułu.

C- k. Sąd krajowy karny jako prasowy.
Kraków, dnia 16. stycznia 1901.

Doniesienia prywatne.
ad Nr. 76.826/900.

von Posten, fur w cicho ausgedieute Unterofficiere im Sinne des Gesetzes vom 19. Apnl 1872
[372 1—3] 

(R. Gr. BI. Nr. 60)
auf Grund des gesetzlichen Oertificates anspruchsberechtigt sind.

Im ersten Halbjahre 1901 werden nachbenannte Dienststellen zur Besetzune gelaagen:

Bezeichnung der zu 
besetzenden Stellen

2 Bahnriehter

1 Wagenschreiber

5 Lampisten

1 Conducteur

6 Weichenwaehter

10 Bahnwiichter
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ANMERKUNG: Die im Militaryerbrande zngebrachte Dienstzeit wird in die Eisenbahndienstzeit bei unmittelbarem Ubertritte gegen 
nachtragliche Leistung der statutenmassigen Einzahlungen in  den Proyisionsfond fur die seinerzeitige Proyisionsbe- 
messung angereebnet — Die Coropetenzgesuche mussen mit dem gesetzlichen Original-Oertificate (oder mit gerichtlich 
oder notarieil beglaubigten Abschriften) und einem arztliehen Zeuguisse (iber die yollkornmene korperliehe Rustigkeią
belegt sein.

Krakau, im Janner 1901
K . k . Staatskalindirection.

do L. 76 326/900. g

na posady, do których na podstawie ustawowych certyfikatów są uprawnieni wysłużeni podoficerowie w myśl ustawy 
z dnia 19. kwietnia 1872 (Dz. ust. państw. Nr. 60).

W pierwszem półroczu 1901 zostaną następujące posady obsadzone:
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U W  A G A :  W. razie bezpośredniego przejścia ze służby wojskowej do służby kolejowej zostanie czas spędzony w służbie wojskowej
wliczony do czasu służby kolejowej za dodatkowem uiszczeniem statutem oznaczonych wpłat do funduszu prowizyjnego 
i zostanie suma tych lat wziętą za podstawę do wymierzenia swego Pzasu prowizyi. — Do podań należy dołączyć orygi­
nalne prawne certyfikaty (lub odpisy sądownie względnie notaryalnie legalizowanej i świadectwo lekarskie, poświadczające 
zupełne fizyczne uzdolnienie.

Kraków, w styczniu 1901.
C. k. D yre k cya  k o le i państwo w y ck.

miesięcznik muzyczno-nutowy
poświęcony nowościom muzyczuym swojskich i zagranicznych kompo- 

z3riorówr na fortepian, skrzypce, do śpiewu i tańcu

„Meloman4* rozpowszechnia tylko wyborowe nowości nmzy- 
czne, transkrypeye operowe, kompozycye salonowe, utwory na 
4 ręce, do śpiewu, na skrzypce oraz tańce.

* TJtwory rozmaitego stopnia trudności, opalcowane, nada­
jące się do zastosowania w celaeli pedagogicznych i do gry salonowej. 
Daje rocznie około 200 stronnie nut dużego formatu. Na trrść numeru 
składa się 4 — 5 utworów na fortepian i jeden do śpiewu lub na skrzy­

pce. Każdy ntwor drukuje się w o d d z i e l n e j  okładce
Biezależnie od utworów swojskich, Redakeya, w m iarę  nkaz i w an la  się w a r ­

tościow ych now ości zagran icznych , podaje takow e n iezw łoczn ie ; ‘ym sposobem 
wydawnictwo to stanowić będzie: b ib lio tek ę  w yborow ych utw orów  m uzycznych,
umiejętnie wybranych i dostępnych pod względem trudności dla najszerszego ogółu, 
interesującego się dobrą muzyką.
Cena prenumeraty: wa Lwowie i na prowincji z przesyłką 
pocztową: kwartalnie 2 zł. (4 kor.), półrocznie 4 zł. (8 kor.), 

rocznie 8 zł. (16 kor.).

Ekspsdycya „Melom ana" dla Galicyi:
Sokołowskiego biuro dzienników we Lwowie Pasai Hansmana 9. 
Kompleta z roku zeszłego nabywaó można o ile zapas starczy po osois 8 zi. (16 kor.)

Prospekta wysyła gratis i franco, Ekspedycja „MELOMANA" L,wów Pasaż Hausmana Nr. 9. — Prenumeratę przyjmują także wszystkie księgarnie.
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Poleca się handel win Lu
D r o b n e  o g ł o s z e n i a

od wyrazu petitem 1l/» centa, tłustym 
petitem 2 centy.

IS fS T a sa y iiH  d o p i s a n i a  systemu „Progres 
Jj-S. (Blikensdorfera) w bardzo dobrym stanie, jest 
pod przystępnymi warunkami do nabycia. Bliższa 
wiadomość w A dm inistracyi „Gazety Lwowskiej".
■ ■ MIII II >1 ą i J W IU B  I 'M i i u m i i l  I IH i ll > I l « l l  11II I l III II n l~i~l ~~ ~I~TI1 i n-

' F L r z e p i e r z e o i e  z drzewa, z ośmiu szybami 
matowemi, nadające się do urządzenia biur itp. 

pod przystępnyni warunkami do nabycia. Bliższa 
wiadomość w Adm inistracyi „Gazety Lwowskiej"

Śt&mpiiie

T a k o  r y s o w n i k  techniczny i samoistny bu- 
downiczy dm gi, oraz może być kasyerem albo 

magazynierem, lub objąć posaię  zawiadywania la­
sów lub roli, poszukuje zajęcia. Zgłoszenia w hotelu 
Podzamcza.

I  1 d Ł  A ra y  znakomite w sma-
L fl w *  I w O i  ku i aromatyczną 
I  § wonią herbata Congo zł. 1.60, Sou- 

chong zł. 2, Souchong zbiór majo­
wy zł. 3, Kaysow zł. 4 za pół klgr,

poleca
handel herbaty I kawy

Edmunda Riedla. Lwów.
Rozpacz!

Na łożu boleści leży kaleka złożony chorobą od 
la t 7, boki jego odleżałe. To mąż chorej od 2 lat 
żony i ojciec 3 drobnych dziatek, pozostający bez 
utrzymania Gdy świat przeklętym został na zaw­
sze nieomylnem słowem Chrystusa, towarzystwem 
wyborowem Sercu Jego najmilszem są biedni, po­
korni, cierpiący i maluczcy. „Wy jesteście przyja- 
eiółmi moimi", mówi On. Więcej jeszcze robi, bo 
w ich istotę wciela się, a bramy niebios tym tylko 
otwiera, którzy byli dobroczyńcami biednych. „Coś­
cie uczynili dla jednego z tych opuszczonych, toście 
dla mnie uczyniii “ Przeto ten biedny kaleka, zwraca 
się do serc litościwych o łaskawe, choćby najskro­
mniejsze datki, które proszę łaskawie przesyłać: 
Ajenoya dzienników, Lwów, pasaż Hausmana 9, 

Powyższą prośbę potwierdził urząd parafialny 
Ustrobna, poczta Krosno.

P r a c o w n ia
sukien damskich

i
nauka kroju francuskiego
Maryi Chomickiej

ul. Batorego 3 2 ,  1. p.

Już wyszła z druku

Księga adresowa i. Lwowa
r o c z n i k  AT.

meti lowe,  kauczukowe, wykonuje najtaniej i najsta­
ranniej A. źtlGMANN, rytownik,  Lwów, ul. Sylss- 

tuska 14. Cenniki gratis.

sa3tBmBxassssssaBasa8aaa8s&sw.x̂ amB*2ssciaia!asai&sr-

P o le c a m  
f i S n k f ,  ( r a n k o

we Lwowie.

K. hl.
7 20 

10 80 
5 50 
7 25 

19 — 
18 — 
14 50 
4 — 
7 50 
4 —

Brut t o:
5 klgr. bryndzy świeżej

n dakteli najcelniejszych
n dakteli celnych
n Ag sułtańskioli I. .
„ kaWy Nilgerio I. .
„ ka-wy Cuba I.
„ kawy Santos I
u kalafiorów 5—6 sztuk
n miodu patoki I. .
b powideł bcŚDiaekich _ _ .
i. śliwek suszonveh bośniackich I.

70 i 80, 4.20 4.— , 95 .
„  smalcu świeżego I. 7.20 .

„ słoniny solonej I. 6.60
„ słoniny wę.izouej I. 7.20 .
„ słoniny paprykowanej I. 7 40
„ salami świeżej I. 15 do .

paczek świec stearynowych I .
Towary wysyłam świeże i doborowe. 

Upraszam o łaskawe liczne zlecenia i pozo- 
sta ę z poważaniem

Tom asa Guromicz
B udapeszt IV, B a s ty a  u teza  20

Cenniki wysyłam franko.

3 70 
7 60 
7 — 
7 50 
7 60 

15 60 
6 80

Po cenach redakcyjnych
ogłoszenia do wszystkich bez wyiąlku 
dzienników, czasopism fachowych, 
miejscowych, zamiejscowych i za­

granicznych. 
Zamówienia na klisze i rysunki 
do og łoszeń , prenumeratę na 

wszelkie pisma
przyjmuje

Ajehcya dzienników i ogłoszeń 
S o k o ło w s k ie g o

we Lwowie, pasaż Hausmana 9
Kosztorysy gratis.

na rok 1901
na wzór wiedeńskiego wydawnictwa 
Lehmana redagowana zawiera adr^gy 
mieszkańców stolicy oraz w yj^z kr3j 

firm fiiOiyczijjch J 
u 0 nabycia w ksigga&Maeh i administracyi 

-y i:. Grottgera 1. 3.
Cena egz< .^pjarz z przesyłką 4 K 80 h.

Rocznik finansowy

U R

Autentyczny przewodnik losowań au- 
stryackich i zagranicznych efektów lo­
teryjnych, lo s o w a ^ ’;  óuiigaeyj pań­
stwowych. , , '/wwatnych, akcyj kolejo­
wych. i' p ia-.yfilowych, jakoteż papie­

rów państwowych etc. 
gruhy zeszyt fo lio  146 stronie?, — Cena 

z przesyłką 2. kor.
Do nabycia w Ajencyi dzienników i 
ogłoszeń Sokołowskiego, we Lwowie, 

pasaż Hausmana.

B e z p ł a t n i e
Z EB Y  N I E  C H O E O W A C

Poradnik dla tych, którzy chcą długo żvć a zdrowo.
W I E B Z Zi

Wytłómaczenie zjawisk codziennych przez Brewera i Mojgno 
2 t o m y  i l l u s t r o w a n e .

K L Ę S K A
Powieść P. i W. Margueritte uo k w a r ta ł  tOIH otrzymają jako

E  JS?M J U M
prenumeratorzy galicyjscy

Tygodnika lód  i Powieści
pismo illustrowane dla kobiet

Wychodzi co tydzień i zawiera prócz pomieści oryginalny- b i przekładów, 
różnych artykułów literackich, przepisów kucharskich i gospodarstwa domowego 
najświeższe obszerne korcspondencyc z Paryża, Londynu, W łoszech

etc. o modach oraz 
o s o b n y  b o g a t o  i f . u s t r o - ^ a n y  d o d a t e k

poświęcony wyłącznie modom (do 2.000 dlustracyj mód) kroje (12 wielkich 
arkuszy rocznie), tablice haftów i robót kobiecych etc. 

nadto osobny dodatek powieściowy dający kilka pięknych powieści.
Cena prenumeraty we Lwowie i Krakowie kwartalnie 1 złr. 8 0  ct. 

Na prowincyi 2 zł. 2 0  ct.
Prenumeratę przyjmują Główna Ekspedyeya Tygodnika

Mód i Powieści
Lwów, Pasaż Hausmana 1. 9.

oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.
Na żądanie namera okazowe. Prospektu gratis i  franco.

r o m a d z e n i e

Akcyonaryuszów

i e p  a l e .  M M i  M m m §

odbędzie się 5, lutego b.r. o godz, w pól do szóstej 
po południu w lokalu Zakładu ul. Karola Ludwika 

1.3, J. piętro z następującym
porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Zarządu i komisyi rewizyjnej z czynności po 
koniec roku 1900, i przedłożenie bilansu.

2. Kozdział zysku.
3. W ybór członków Zarządu i komisyi rewizyjnej.
4. W nioski członków.

P. T. Akcynarysze, którzy na tem Zgromadzeniu osobiście lub przez 
pełnomocników zechcą udział wziąć, winni Akcye swoje na 8 dni przedtem 
w biurze Zarządu złożyć w zamian czego otrzymają karty legitymacyjne z ozna­
czeniem ilości głosów.

Lwów, dnia 16. stycznia 1901.

Alfred Dzikowski,
członek zarządu.

Ludwik Winiarz,
członek zarządu i przewodnio/,ąoy.

Antoni Ostrowski,
dyrektor zarządzający.

r§ p a n i i l e  p r e m i o m
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenum erator

12 tomów dzieł Sienkiewicza
(tom co miesiąc)

Dzi la Sienkiewicza wychodzą w rowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Ty­
godnika i obejmą cali jego twórczość także między inneini w roku bieżącym utwór

X  S
z i  ilu stra cja m i P iotra Staełiiewieza.

W  nied Lkiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieść HENRYKA 
SIENKIEWICZA, obok utworów najznakomitszych naszych autorów.

Z rzeczy aktualnych szereg „ S y l w e t e k  g a lic y js k ic h " . Dział
artystyczny obejmie reprodukeya najznakomitszych utworów naszych malarzy 
obok ryciu kolorowych i oddzielnych „ d o d a t k ó w  a r ty s ty c z n y c h " .

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują:

Główna ekspedyeya „Tygodnika Illustrowanego“
we Lwowie, Pasaż Hausmana liczba 9.

oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego razem z dodatkiem powieściowym 

w arkusza-h i 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza:
W e L w o w i e :  W Galicyi i Bukowinie wraz z przesyłką.

pocztową: '
K w arta ln ie  7 kor. 29 hal..
Półrocznie 14 „ 40 „
R o czn ie ..............................24 ,, 80 „

Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w pięknej oprawie (z portretem autora) do­
płacają za tom 40 hal., tj. kwartalnie za 3 tomy 1 k. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal., którą to- należytość prosimy 
nadsyłać wraz z prenumeratą.

Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi prenumeratorowie- 
za dopłatą 26 kor., bez oprawy, zaś 35 kor. 60 hal. w oprawie za 24 tomów. Ozdobne 
okładti do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika" po 3 kor. 20 hal. Przesyłka-

i opakowanie 40 hal.
Komplet 24 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany  
w ratach kwartalnych po 6 tomów za nadesłaniem  w 4 ratach po 6 kor. 
50 hal. za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 hal. w oprawie.

Num era okazowe i prospektu w ysyła g ra tis :  Główna ekspedyeya „Tygodnika*4 w e Lw ow ie,
Pasaż Hausmana 1. 9.

K w arta ln ie ...........................6 kor. 80 hal.
h ó lro czn ie ........................ 13 „ 60
R o c z n ie ...........................  27 20

Z drukarni Wt. Łozińskiego ul. Czarnieckiego 1. 12. Telefon Nr. 257. (Zarządca Wł. J. Weber). Papier fabryki papieru J. Fiałkowskich.


